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Rząd Baldwina przed parlamentem
P od czas trzę sie nia ziem i w  B eludżystanie zginęło p rze s zło  40.000 osób

LONDYN (A .T £ ) Po lakoń  
czeniu wykacyj parlament an­
gielski wznowił wczoraj swe 
normalne prace. Posiedzenie 
lib y  Gmin miało specjalny cha 
rakter, ze względu na to, że 
członkowie rząuu Baldwina po 
raz pierwszy brali udział w o- 
bradach. Zarówno nowy prem- 
jer Baldwm, jak i jego poprw- 
dn!k Mac Donald spotkali sie 
z niezwykle życzliwem przyJe 
ciem ze stiony posłów koalicji 
rządowej.

Podsekretarz stanu dla Indyj 
Butler w odpowiedzi na inter­
pelacje, dotyczącą katastrofal­
nego trzęsienia ziemi w Belud- 
tystanie oświadczył, te według 
obUczeń urzędowych liczba za  
bitych przekroczy 40.000 osób, 
Ogółem zginęło 190 europej­
czyków, 240 Innych zostało l_żej 
lub ciężej rannych.

O dpow iadano  na Interpelację, a o  
lyoaącą sy tuacji w  Abisynii, s ir  Sa 
m a i  H oare « . k u a l  na  ubs»«rną da* 
klaracie, - r g ło s z o n ą  przez  m inistra 
Łdena. Która w  obecne! chwili nie 
w ym ai s Żadnych uzupełnień.

W  z \ , l ą z z j  x Interpelacjam i, do ty  
■rącemi > . *ali 6 zw łaiu itych * sy  
b u d a  aa P  '  lcUr W srbodnle, nałid 
s te r  n o a re  rtwIerdzU, l e  do  te l pory 
rzqd japoński nie udzielił odpowiedzi 
na protesi Angljl w  sp raw ie  u tw o­
rzenia w  M andżurii monopolu naito  
w .*  * Puniew aż monopul ten  w  mię­
dzyczasie  w szedł w  życie, b ry ty jsk ie  
I am erykańskie tow arzystw a  naftowe 
postanow iły  w ycofań kię s  m andżur 
sklego rynku  naitow ego.

W odn «ciei u do sytuacji w Chi* 
n. :h mlnlsier Hoare stwierdził, że od 
kilka m esięcy w sytnacji gospodar­
czej Chin «,»'TSomafy sle nuv ątpll- 
wf» trudności, *powodov ane wzron 
stem ».u treora. Rząd brytyjski śle­
dzi niezwykle uważnie dalszy rozwńj 
wypadków 1 polecił swemn rzeczo­
znawcy gospoiarczemu Lelth • Ru»-

s'ow i udanie się do Chin celem zba­
dania sytuacji na miejscu.

Jeżeli chodzi o niepokojący rozw ój 
sy tuacji polityczne] w północnych 
Chinach w ubiegłych 2 tygodniach, 
to  odnośne w iadomości czę jto  byty 
dość sprzeczne ze w zględu na szybki 
rozw ój w ydarzeń. Rząd angielski u- 
trzym uje z» pośrednlci em sw ych

przedstaw icieli Dyplomatycznych w 
Tokio I r  Nanklnle ścisły  kontakt z 
rządem  japońskim I chińskim.

W  odpowie_zl na zapytanie pułuo- 
w nika M oore k tó ry  dom agai się bliż 
szych yjaśnień ,co do krokOw, ja- 
kie Anglia wspólnie z F rancją  i W ło 
chaml z: m ierzą przedsięw ziąć dla za 
gw arantow ania spraw iedliw ego i zgo

dnego z konsty tucją traktow ani? 
mniejszości niemieckiej w  okręgu kła,! 
pedzkim, m inister H oare ośw iadczył, 
że w najbliższym  czasie Angl.a pode’ 
mie wspólnie z F rancją  I W łochami 
ponowne kroki w  tej spraw ie w Ko­
wnie. W  tym  stanie rzeczy  m inister 
musi odmówić udzielenia bardzie] 
szczegółow ych w yjaśnień.

W ściekły k o t 
z a tr z y m a ł o k rę t
N iezw ykle w ydarzen ie  ttilato .ńiej- 

sce na okręcie „H. M. S. Hastings", 
k tó ry  kursuje po M orzu C zeiw otitm .

M ianowicie kot „Boby'*, ulabiei iec 
załogi, dostał wścieklizny i pókasał 
kilku m arynarzy .

O garm ęci paniką m ajtkow ie povzu 
ciii sw e stanowiska, skutkiem C2ego 
okręt w padł na mieliznę. , 

Dopiero oo dłuższym  czasie udało 
się wściekłego kot? zastrzelić ; następ 
nie zatelegrafow ano do Sudanu, skad 
też przybył w net ho'owni!:, wioząc 
na pokładzie pomoc lekarską.

Trup na plaży
Wpobliżu plaży „Poniatów- 

ka“ wypłynęły wczoraj zwłoki 
nieznanego mężczyzny, który 
mógł liczyć 40 lat* Był on ubra 
nv „edynie w kostjum kapslo­
wy koloru czarnego.

Japonia przygotowuje się de natarcia
Żo łn ie rze  chińscy o trzym a li r o zk a z strzelania do u rzę d n ikó w  m andżurskich

LONDYN, (A.T.F..) Z Pekinu 
donoszą: Wbrew doniesieniom 
chińskim, jakoby zatarg z Ja- 
t>onją, dotyczący prowincji Cza 
har, został już zlikwidowany, 
ze strony japońskiej oświad­

czają, ze władze chińskie tej 
prowincji doiychczas.nie przy­
jęły żądań japońskich, odnoszą 
cych się do uowego uregulowa 
nia administracji prowincji Cza 
har* Sytuacja wobec tego pozo

staje nadal bardzo poważna.
Dowódca wojsk chińskich na 

tem terytorjum, Sun-Dże-Juan, 
wyraził gotowość udzielenia Ja 
pończykom częściowej satysfa 
kcji przez spełnienie niektórych

Niezw ykła afera lekarska
Sensacyjny proces ro zp o c zą ł sią w c zo ra j w  Budapeszcie

BUDAPESZT (A.T.E.) Przed 
tutejszą izba karną rozpoczął 
s! wczoraj proces, którv te  
względu na swe pudłoóć wzbu 
dził ogólne zainteresowanie.

Na ławie oskarżonych zasia

dło 10 osób, wśród m-h dwaj 
lekarze. A st oskarżenU. zan u ­
c i  lekarzom umożhwtepH. crłę-
mu szeregowi osób uzyskania 
zezwolenia na pizekazanle wie 
kszych kwot w  walutach zagra

nicznych na podstawie tułszy- 
wyctt świadectw lekarskich* 

Ogółem obaj lekarze wvstat-
wili 43Ć fałszywe zaświadcze­
nia, narażając skarD państwa 
na poważne straty.

Pogrzeb, który sie odbył przez pomyłkę
Żn a m ie n n a zm ia n a  nastrojów  w  Sowietach

RYGA (A*T.E.) Z Moskwy I Związek zawodowy, do ktć' 
donoszą: W Kremienczugu | '■ego należał Naryżnyj poparł
zmarła znajdująca się w  szpi 
talu żona robotnika, nazwis­
kiem Naryżnyj.

Gdy maż zjawił sle w  szpi­
talu wydano mu zwłoki mnej 
lobiety, ponieważ zwjoki jeeo 
żony zostały omyłkowo pogrze 
)ane na cmentarzu żydowskim.

Rbbotnfk domagał się ekshu­
macji zwłok żony, celem pocno 
wania jej na cmentarzu prawo 
sławnym, przy zachowaniu ce­
remonii religijnych.

Echa krw aw ej demonstracji
Wczoraj na wokandzie Sądu 

Apelac* w Warszawie cdbyła 
sie sprawa, która jest echem 
krwawej demonstracji tłumił z 
pod zniku Str. Narodowego w  
Kasku.

W czerwcu uh, r. zdstał are­
sztów nny poseł Str. Naród. Ro­
man Kazimierczajt pod rarziH 
tem współudziału w Organiza­
cji zamachu na tle politycz- 
nem Zwolennicy posła udali 
sie trumnie pod gmaeh policji 
z żadaniem uwolnienia go. Po­
nieważ władze nie rtiógly za­
dośćuczynić prośbie tłumu, wo 
hec czego posypały się w stro­
nę policji kamienie. Kilku poli­
cjantów odniosło ćleższć lub 
lżelsze rany* W  czasie rozpę­
dzania aresztowano U  osób i  go*

pośród demonstrantów. Dwie Z 
nich, a mianowicie Feliks Sta­
siak i Ignacy Włodarczyk zo­
stały uniewinnione, zaś 9 niżej 
wymienionych osób zostało ska 
zańych ha Więzienie od 6 do 12 
miesięcy. Są tó: Antoni i Jó­
zef Zatorsęy Leon Buzek, Sta- 
ńirfaW Robak, Władysław  
Wierzbicki,. Roman Skotlarski, 
Stanisław Burakowski i Broni­
sław Sikora.

Sąd Apelać. w   ̂ m szaw ie  
wyrok ten Wczoraj zatw ierdził, 
legz, m ając ha uw adze rodzaj 
przestępstw a, uznał za stosow  
ne zaw iesić  karę oskarżonym ,

Obfóhę wnosił adw. Stypuł- 
kowski, poseł Str. Ńńrodowe*

jego żądanie i zarząd szpitala 
musiał wyrazić zgodę na eks­
humację omyłkowe pogiacha­
nych zwłok.

Fakt ten świadczy o wzroś

W ia d o m o ś c i
z  c a łe g o  ś w ia t a
PIERWSZY AMB*S.a i)OR AMERY­

KAŃSKI W wHINACff
Pierwszym ambaradoren, Stanów 

Zjednoczonych w Chinach żóstal mia 
nowany dotyihczaśowj pbśfel w Pe­
kinie, NelśtJri Jóhnsófi. NbHiinadia ta

L/itUć. ratyfikowana trżeż Senat. 
S.edziba ambasady imtiykań>kicj ma 
być przeniesiona t  Pdkinń dó Nanki- 
nu.
POWIFSIL SI£ W CELI NA JFĆ 

WABNEJ WHUsTCE
, Stunde" di.nos że były aktof. . 

późniejszy dżieńpiSarź BCrlińsk' U- 
r?ck, kiory dwa lata femû  óppsćil 
Wiedeś by udać .się do Niemiec, pó- 
Dtłnił w • wej celi więziennej samoi 
bójstwo. (Jfaćk W źwiązku i  Aresz­
towaniem o którem krążyły sprzecz 
ne wia!omóści, powiesi! się w swej 
cel ńa jedwabnej chustce.

30 REW1ZY]
W S R 6 0  SPEKULANTÓW

^e\vizje w źWiężkń że spekulacją ra 
zniżkf ‘ranita trv:ają „lntrasigeanf1 
donosi, że W Ciągu ostatnich 2 tygodni 
dokonano ókoIo 50 tewiżyj, w czasie 
których żoalezipnó Wiek nękumei ił>w  
ubćiążających. Dókuniertty tć S4 óbec- 
uie badane przeż ^olićję kryminałną.

Î żąd Lavaiń Wziął ślę óstró do tę­
pienia szkodników państwowych.

cie nastrojów religijnyph wśród 
warstw robotniczych.

żądań japońskich, wzbraniff i *0 
jednak kategorycznie przea j> 
wakuaęją stoiięy prowincji KaJ 
ganu.

Generał Sun-Dże-Juan miał 
wydać podległym mu oddzia­
łom wojskowym polecenie oeż« 
względnego strzelania do wszy  
stkich urzędników mahdźui'* 
skich. chcących wkroczyć ną 
terytorium prowincji Czahaf. 
W tym stanie rzecty lietą się 
ogólnie z możliwością wv;sunlę 
cia prżez Japonję nowych M* 
dań.

Wśród ludności chińskie] Pe 
kinu I l'ien-Tsinu panuje wiel­
kie zan,epokójenie soowodu kon 
centracji niezwykle silnych od­
działów woisk japońskich w o- 
okolicy Wielkiego Muru pomię­
dzy Ku Pei - Ku i Szan - Haj* 
Kwan. Samoiofv Japońskie od 
oywaia naaal swe codzienne 
loty wywiadowcze nad Peki­
nem, Tien - Tsinem 1 Fao-Tłng-* 
Fu.

Zmiany w rządzie francuskim
Minister, który dwa razy straci! tekę podczas podroży

PARYŻ (A.T,E.) Nieoczeki­
wana śmierć ministra oświaty 
Marcombesa spowodowała ko­
nieczność przesunięć w gabine 
cie, które wczoraj zostały prze 
prowadzone. Ministerstwo Oś­
wiaty oujął dotychczasowy mi 
nister Marynarki Handlowej 
Mario Roustan, a minist-em 
Marynarki Handlowej został de 
pUtowany William Bertrand,

który piastował ten urząa w ga 
binecie Fiandina 1 Boulssori#

M luliter William BeftrunC i i i t  ra* 
dybałem  socjalnym  W iele bom euta- 
rzy  w kołach polityczuycl. wzbudżl* 
la I »go podró i na poklauzli pąrow* 
ot. „N orm andie” dc S tanów  / jc a i  (KZe 
nych, iodcza i k tó re j m inister a w  
krotnie trao lł twą tekr *>onn ra i n* 
tw or zenie 1 upadek gabinetu Bdtl.sM 
tl: tnlaiy thlólścó W ózasie prfeejazdi 
,,Nui iba td le" .

Garkowienko mistrzem świata
ZakoAczenie middzynarociowego turnieju zapaśniczego

W czoraj w  C yrku  W arszaw skim  
został laKońćżony turnie] zapaśni­
czy, który tytn razem  ló żeryw any  
by ł po raz  p ierw szy  w Polsce o mi­
strzo stw o  św iata- 

W aiki finałow e, k tóre  odbyły  się 
tyćżora] p rzy  Wypełnionej do o s ta t­
niego m ieL ca r idownl, dały  następ 
p ttjąe t w ynik i: lo rn o w  w 36 min. 
pokonał O n^eifę. Colelj T rayaglinle 
P ł  w  18, W reszcie w alka G arkowien 
ki z K rausereiu by ła  najbardziej c 
i f w łonuiącą walką. Jakie rlę od itoe 
Ju lat odbyły nc ringu w arszaw skim . 
T oczyła się ona ze zrnlenuem szczę 
śoiem. M łody : apaśnik K rauser w y­
kazał tę  sam ą klasę zapaśniczą, co je 
go słynny przeciw nik. Po upływ ie 
gódzlby I 4S minutach, tyłttó ńzlelti 
Przypadkow e] ru ladzir osiągnął zw y 
clestw o G arkuw ienko.

Iiitti di kii: ,,Adrlo“, „Atlantic", „świt"- 
lub „Bagailala".

dla C z jtila lL **  „Ontatalch Wladcmoścl Irek iw iliłtk "  
W ażny ty lk o  w dnio 19 czerw ca 1935 r.

Po cakudczeniu w alk m iędzynaro­
dow y sędzia ringowy, ? rb h e r p. 6 .an  
skl, k to ły  odóźnaćżyf ślę tifezfnierniA 
spłężysfem  I nm lejętneni p row adzę- 
niem zawód sw, o^toslr w ynik t a v c -  
dów : 1-śza i igrodą i ty tu ł m is t r t i  
św lató zdobył Al. U arbow lenito, — 
T zw ycięstw , d rogą ńagżddą 1 ty tu ł
vicem, m ż ą  św ia ta  K tau śe t — 22 /Wy 
ciestw a i I no ra tk tt. trzbch) =» TW» 
how, z w  n tą  — Colelf, pifji; ■— Gl!' 
Vćlra i szóstą  — ¥ rav?g ii.

WręCztiUa dyplom u I sza rij d ó W  
hałj p rzy b y iy  soerja lń ie  ńa . Zżttoń- 
czenie turnlejn, r«z- , łjrtj1 HapalńH 
czej von G lasśnap» k tó ry  pp rtę tla - 
ńiu " i^ ró d  podkreśli! w  krótkim  przr 
mówieniu wysoki oo-iom  ząpąitiiefW ż 
poi 'k iego  I w y-az ił uznAHN ith ltrÓ - 
wl p. B iK ilklólfiw  K 

adzenle -waflu
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Cudem ocalony po roz
powrócił do Polski, zakochał sie nieszczęśliwie i, zazdrością wiedziony, zranił kilka osób

W  noc Sylwestrową roku 
1934, w domu przy ul. Leszczyn 
skiej 14 w W arszawie rozegrał 
się krwawy dramat małżeński 
Lokal Nr. 13 zamieszkiwał od 
kilku miesięcy Aleksander Jó* 
zef Rozwadowski, wraz z żoną. 
Pożycie małżonków nie należa* 
ło do szczęśliwych. Rozwadow* 
ska czuła się do pewnego stop* 
nia wolna od węzłów małżeń* 
skizh i każde z nich żyło yciem 
odrębnem ,

PR ZED  BALEM  
M A SK O W Y I4 

W  nocy 31 grudnia do Roz* 
wadowskiej przyszedł brat jej 
Jerzy wraz z dwoma kolegami, 
ppor. 1 p. a. n. Janem kirylewi* 
czem i podchorążym. Towaxzy< 
stwo tale wybierało się na bal 
maskowy.

W  rym momencie nadszedł 
Rozwadowski, do którego swró 
cił ?ię ICrylewicz, czyniąc mu 
wymówki, iż zawiązuje świat żo 
nie i złamie jej młode życie, jeśli 
nie zezwoli na przeprowadzenie 
kroków  rozwodowych.

W  odpowiedzi na to, Rozwa* 
dowski wydobył rewolwer, 
strzelił dwukrotnie do oficera, a 
następnie skierował lufę do bra* 
ta żony i jego kolegi — podcho* 
rążego. Piąry strzał — niewiado* 
mo dokąd kierowany — trafił 
w  drzwi.
MŚCICIEL — FORMA IIST A  

W szyscy mimo ran, rzucili się 
do ucieczki i udało się im schro* 
nić w mieszkaniu sąsiadów, któ 
rzy, zaalarmowani strzałami, we 
zwali policję.

G dy  z najbliższego kouiisarja 
tu przybył patrol, zastał drzwi 
od mieszkania Rozwadowskie* 
go zarucn ęte. N a dobijanie się 
usłyszeli pytanie gospodarza: 

Czy macie panowie formal 
ny nakaz aresztowania mnie?

Policjanci odpowiedzieli, że 
takiego nakazu w tej chwili nie 
mają, lecz mimo to żądają otwar 
cia drzwi. Rozwadowski krzyk* 
n ą ł :

— Nie, nie otworzęl Chroni 
mnie konstytucjal — i odszedł 
od drzwi. Po chwili Rozwadow* 
ski wyrzucił oknem kilka palt 
i zawołał w stronę policjantów :

— Panowie będą długo cze* 
kaćl Proszę oto tu palta, aby się 
panowie nie zaziębili.

BA RY K A D A  
W  M IESZKANIU

Stojący pode drzwiami poste* 
runkowi usłyszeli następnie, że 
Rozwadowski zatarasowywuje 
drzwi od wewnętrznej strony 
fortepianem.

Zaalarmowano stra" ogniową. 
Przystawiono do okien ogrom* 
ną drabinę strażacką, po które; 
wspięło się kilku polic ,antów. 
Przez wybite szyby rzucono do 
lokalu kilka bomb łzawiących

Teraz dopiero Rozwadowski 
utracił chęć do dalszego stawia* 
nia opuru Policja wkroczyła do 
lokalu i skutego w kajdany Roz 
wadowskiego przewieziono do 
więzienia. Prowadzone przez sę* 
dziego śledczego śledztwo ujaw 
niło wprost niesłychane momen 
ty z życia Rozwadowskiego.

SKAZANY N A  SMIFRC
Już niesamowite zachowanie 

Bię Razwadowskiego po doko* 
naniu przestępstwa rzucało cień 
na jego psychikę. W  krótkim 
czasie odnaleziono przyczynę

Rozwadowski wyemigrował 
na początku wojny do Rosji. Po 
wybuchu przewrotu bolszewic* 
kiego znalazł się na Ukrainie i 
przystąpił do armji „białych", 
prowadzących nierówną walkę

z czerwonym zalewem. W  jed* 
nej z bitew dostał się do niewc* 
li. Bolszewicy przewieźli go do 
więzienia w  Taszkiencie. Tam 
wkrótce odbył się ieden z maso* 
wych sądów wojennych i Roz; 
wadowskiego skazano na jedy* 
ną karę: karę śmieici przez roz* 
strzelanie.

W raz z innymi Rozwadowski 
dostał się na plac straceń. Plu* 
ton egzekucyjny oddał saiwę . 
padł na ziemię.. W szystkich roz* 
strzelanych przewieziono do pro 
sektorjum.

ROZSTRZELANY... 2YJE
Lekarz, ordynujący w prosek* 

tor. im, omal nie dostał ataku 
'czaiu, gdy spostrzegł, iż jeden z 
rozstrzelanych daje oznaki ży* 
cia. Lekarz, zamiast na sekcję, 
przewiózł rzekome zwłoki na le* 
czenie.

W  tajemnicy przed wszystka 
m: dokonał operacji wyjęcia kul 
i zeszycia ran. Cudownie do ży* 
cia przywróconym był Rozwa* 
dowski.

W krótce Rozwadowskiemu 
udało się powrócić do Polsk..

Przeżycia w  R ojj: pozostawi* 
ły na Rozwadowskim ślady fi* 
zyczne i psychiczne.
MILOSC PO CU DO W NEM  

OCALENIU
W  zeszłym roku poznał urzęd 

niczkę Centrum W yszkolenia 
Sanitarnego, Aleksandrę Smoleń 
ską.

Po krótkiej znajomości, Roz* 
wadowski oświadczył się pan* 
nie. Oświadczyny były może

nieco dziwaczne. Rozwadowski 
bowiem, jako jedną z przyczyn 
swego kroku podał, iż uważa, 
że Smoleńska „jest kobietą, któ* 
rą wyzyskać mogą , mężczyźni 
dla swych celów erotycznych". 
Pragnie więc ochronić młodą ko 
bietę przed złemi skłonnościami 
mężczyzn.

Jednocześnie Rozwadowski 
postawił za warunek małżeń* 
stwa absolutną swobodę każde 
go i nlewtrącanic się dp »j/raw 
drugiego. Były nawet podpisa* 
ne uroczyste deklaracje w tvm 
duchu.

TRAGICZNE STRZAŁY 
W  NO C SYLW ESTROW Ą

Zgodnie z niemi, Rozwadow* 
ska przyjmowała znajomych, co 
się nie podobało Rozwadowskie 
mu. Zamierzono rozwód, ale Ro 
zwadowski stawiał trudności. I 
właśnie na tem tle doszło do tra 
gicznych strzałów w noc sylwe* 
strową.

W szyscy ranni przez Rozwa* 
dowskiego powrócili do zdro* 
wia. Śledztwo zostało ukończu* 
ne. Psychjatrzy, którzy zbadali 
Rozwadowskiego, orzekli, »ż 
jest on wskutek odniesionych 
ran przy rozstrzeliwaniu oraz 
przeżyć — typem parologicz* 
nym, w nieznacznym stopniu od 
powiadającym za swe czyny.

Rozwadowski za« lądzie na la* 
wie oskarżonych w warszaw* 
skim Sądzie Okręgowym w dn. 
25 lipca. Sprawa, ze względu i.a 
swe tło i osobę bohatera wywo 
lała niebywałe zainteresowanie. 
Obronę oskarżonego wnosić bę 
dzie adw. Rupp.
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Boussac chie sprzedać Żyrardów
Zakłady Żyrardowskie masa przeiit w w e  polskiego kr-ncermi

Jak nas informują, w kołach 
gospodarczych otrzymano sensa 
cyjne wiadomości na temat osta 
tnich wizyt wysłanników kon* 
tem u Boussaca \v Polsce.

N A  M AŁEJ W O K A N D Z IE ,...

J a z d a  na ta c z c e
(%  E.) —  Patrz no, Józiu: 

taczka stoi!
—  Rzeczywiście taczka, 

tdaw ało mi sie, t e  dwie!
P ow yższa  rozmowa tocz vla 

nu ulicy Kazimierzowskie} 
pom iędzy woźnicą Karolem 
Krawczykiem i dozorcą Józefem  
Kośnikiem. k tórzy  dopieroco 
opuścili zaciszną knajpkę.

— Po jaką cholere ona ta 
stot? — dziwił sie pan Kośnik.

—  W idzisz, Józiu — tłuma­
czył pan Krawczyk, obejmując 
przyjaciela — to dlatego, że 
mnie kulasy paskudnie bola. Ta 
kłem sposobem wsiądę sobie do 
tej taczki, a ty  mnie trochę po 
wozisz.

- -  Dobra jest! — rzekł pan 
Kośnik. — Siadai, Karolku do 
taczki, o wiele cie kulasy bola. 
Lituje sie nad toba. jako, że ser 
ce mam mietkie.

Pan Krawczyk usadowił sie 
wygodnie i dziw ny pojazd ru­
szy ł wzdłuż ulicy. Wówczas, 
jednak usposobienie pasażera 
gruntownie sie zmieniło. P rzy ­
pomniał sobie bowiem, że jest 
woinitu i krzyknął wywijając 
trzym anym  w reku batem:

—  Wlooo!!
Pan Kośnik ruszył kłusem, a-

łe pasażer jeszcze był niezado­
wolony.

— W ioo!! — wołał. — Prę­
dzei!

I zaciął pana Kośnika batem.
— Ależ Karolku, przecie ju t 

nie mogę umdze}! — bronił sie 
pan Kośnik.

Pan Krawczyk zdumiał sie 
niepomiernie.

— Co sie dzieje, do wielkiej 
Anielki? Póki ży ie , nie słysza­
łem, żeby koń ludzkiem gło­
sem gadał. A po drugie, jakiem 
prawem taki wałach po imieniu 
do mnie mówi? Musze bydlaka 
szatonku nauczyć!

Rozgniewany woźnica w y­
rżnął „konia" batem raz i dru­
gi skutkiem czego pan Koś­
nik pomknął galopem i wpadł 
z rozpędu na kierującego ru­
chem policjanta. W skutek tego 
obaj przyjaciele stanęli przed 
Sadem Grodzkim (Oddział 5). 
jako oskarżeni o kradzież tacz­
ki magistrackiej.

Ka rozprawie przyjaciele tłu­
m aczył’ sie. że iako lud?.ie trun 
kowi często sa w gazowym sta­
nie• Powołali si.e również ma 
świadków, skutkiem czego Sad 
sprawę odroczył.

W  ub. tygodniu ponownie ba 
wił w W arszawie przedstawiciel 
Boussaca, dyr. Georges Lenor* 
mand, przeprowadzając w stoli* 
cy szereg rozmów. Jak się okazu 
je, w stanowisku koncernu Bous 
saca zaszła zasadnicza zmiana. 
Francuzi wyrażają bowiem goto 
wuść sprzedania w ręce polskie 
pakietu większości ?kcv. sp. 
akc. Zakładów Żyrardowskich.

W  Zakładach Żyrardowskich 
kapitaliści zagraniczni mieli do* 
tychczas prawie 75 proc. udzia*

łów. Aczkolwiek nominalna war 
tpść kapitału zakładów wynosi 
około 15.000.000 złotych, pakiet 
większości akcyj przedstawia 
wartość wielokrotnie mniejszą 
ze względu na zadłużenie Zyrai* 
dowa.

Sprawa sprzedaży Żyrardowa 
będzie jeszcze przedmiotem ro* 
kowań na jesieni r. b. Zakłady 
przeszłyby na własność koncer* 
nu polskiego, w skład którego 
wejść mają również poważniej* 
sze banki.

U rzędy chińskie opuszczają Pekin
LONDYN, (ATE). z  Szaghaju do­

noszą: Dziennik „Sunbao" podaje iż 
państw ow e urzędy  chińskie opuszcza 
Ją Pekin.

Z w yższych iusty tucyj państw o­
w ych pozostają w  Pekinie Jedynie biu 
ra  rady w ojskow e] I polityczne], któ­
re  m ają u trzym yw ać kontakt z w oj-

skoweml władzam! Japońskleml.
Z prow incji Hebe zosta ły  ew akuo­

w ane nietylko chińskie oddziały w oj­
skowe, lecz i u rzędy państw ow e.

Nowa adm inistracja będzie się skła 
dała z urzędników  chińskich, w yzna­
czonych za zgodą Japońskich w ładz 
w ojskow ych.

Pożar cyrku podczas widowiska
W  cyrku w ędrow nym , baw iącym  w 

m iejscowości Yalenza w ybuchł z nie 
wyjaśnione] dotychczas p rzyczyny  
pożar w  Jednym z namiotów przezna 
czonych na garderobę dla a rty stów  
cyrkow ych.

Zbuntowany krążownik
LONDYN, (ATE). — Z Hongkongu 

donoszą: Z Kantonu w ypłynęły  pod 
osłoną gęste] m gły d v a  Krążowniki 
chińskie, k tóre sw ego czasu w ypo­
w iedziały posłuszeństw o NanKinowi i 
p rzeszły  na stronę rządu kantoriskie 
go.

Obecnie oba krążow niki zbuntow a­
ły sie I rozpoczęły bom bardow anie 
fortów  kaiitońskich. B aterje nadbrzeż 
ne odpuw iedziały I uszkodziły oba 
krążow niki, k tó re  zdołały dopłynąć 
do m ałej w ysepki woobliżu ongkon- 
<UL

W Jedne] chwili w szystk ie  namio­
ty  cyrku stanęły  w płomieniach. Nle- 
liczt.i a -tyści znajdujący się w tym  
czasie w  garderobie i w głów nym  na 
miocie zdotali schionić się w bezpie­
czne m iejsce.

C yrk spłonął doszczętnie. M enaże­
rię  zdołano uratow ać. Z ludzi nikt nie 
poniósł szw anku. P ożar pow stał 

przed rozpoczęciem  orób do popołu­
dniowego przedstaw ienia.

PECHOW IEC
— Ehl Kuciopek, kuciopek* 

Siedemnasty raz na kradzieży 
cię przyłapali. Czy ty się nigdjł 
do uczciwe; pracy nie weź* 
miesz?

A ntoś Kuciopek spojrzał ze 
skruchą na przodow nica yoli* 
cji i walnął się pięścią w  pierś.

— Niech ja  skonam, panie 
władzo, jeżeli nie próbowałem. 
Ale nie idzie Fech mnie prze* 
śladuje.

D o czego ja się iu z  «ie bra* 
łem? I wszystko na nici

Dwa lata temu zdun mnie je* 
den do roboty przyjął. Rozpali* 
łem s.ę dc tej roboty, bc mi 
przypadła do gustu. Gdzie jaki 
piec mi w oko wpadł, zaraz go 
chciałem rozebrać.

Szczególnie, jak byłem pod 
gazem, to mnie strasznie dc rc* 
boty rwało. W yszedłem raz z 
knajpy,widzę — piec stoi.

W alaj dc niego i chce go ro* 
zebrać. tu  mni< ktoś bęc w 
zębyl Pokazało sie, że to nie 
piec, tylko kobiet? 120 kilo wa 
gi mająca, która akuratnic pod 
restauracją na t ramwa’ czekała.

I niech pan władza sam powie 
czy to nie pech? Akuratnie to 
musiała być teściowa mojego 
szefa'. Z miejsca mnie wylał.

— Rzeczywiście — powiada, 
— mamusia, jak piec. Mogłeś 
się pan pomynć. Ale dlaczego

I zaraz rozbierać? Najpierw  trza 
byłu ogień podłożyć i zobaczyć, 
czy d ymi. W i Jze, że fachu pan 
nie znasz i u mnie taka praco* 
wać nie może.

fo tem , panie władzo, inną ro 
bote dostałem Ale wszystkiego 
tydzień trwało i znów mnie wy* 
leh, bo raz sie o pare godzin do 
pracy spóźniłem. I niech ja sko* 
nam, jeżeli przez lenistwo 1 O* 
mylkowo się spóźniłem.

W stałem  rano przed szóstą, 
podchodzę do lusterka, żeby się 
uczesać, patrzę i mc nie widzę. 
Pomvślałem sobie, z t jak w lu* 
sterku mnie nie widać, to  zna* 
czy, że jestem przy robocie.

N o i znów się położyłem.
Dopiero późnie; się okazało, 

że lusterko sie stłukło .» to sama 
ramka wisiała.

Pech, panie władzo,, czysty 
pechl

Potem do interesów sie wzię* 
łem. W łasną se knajpę założy* 
łem.

Pod dworcem co noc stoją* 
łem, butelka pod marynarką, 
kieliszek w kamizelce i szprot* 
ki na zakąskę w  cnolewie.

Interes szedł, jak ciotka do 
wu?a.

/ J e  raz taka mnie jakaś ten* 
sknota wzięła, ż< faktycznie mo 
mentalnie całą knajpę wypiłem, 
no i zbankrutowałem..

Co robić, panie władzo? Jak 
nie idzie, to nie idzie 1

Przecież ja  każde uczciwe ro* 
bote mogę robić. M ogę rżnąć 
drzewo i nie drzewo. Takżesa* 
mo stolarkę mogę, ślusarkę, mo* 
gę, handel mogę, fabrykie mo* 
gę i wogóle ja ich wszystkich 
chce i mogę...

Ale pech mnie przeszkadza.

Napoleon Sądek

Zaraza dżum y ogarnia Chiny
LODYN, (ATE). Z Szanghaju do­

nosi ą. żę według informacy] dzienni 
ka „Sunbao" w licznycn miejscowo­
ściach nadbrzeżnych w prowincji 
ru k jen , m. In. w  Czamtczu w ybuch­
ła  dżuma.

Ofiar; zarazy  padło dotychczas 100 
osób. W ładze prow incjonalne w ydały  
calekoldące zarządzenia celem przu* 
ciw dz'ałania rozszerzaniu się zarazy . 
D otycdczas 7000 -osób o tr z y a u ta  
afcOMi lodki brUMhrkto
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Tragiczne dzieie, Które wstrząsnęły całym światem

Irena z rękami złożonemi, jak do modlitwy, sta 
ła nieruchomo przed łożem męża i nie odchodziła...

W tem  nogi pod nią się zachwiały... Padła na 
kolana przed łóżkiem... I łkała, zanosząc się od pła*
czu..

Chory zapytał ponownie, zdumiony jeszcze 
bardziej:

— Nie wolałem was przecież. Geniu, czegóż 
chcecie wreszcie? Co się z wami dzieje?

Irena wśród szlochów i łkań wyszeptała:
— Tadziu mój jedyny... Tadziku kochany...
Tadeusz widocznie usłyszał coś z tego, bo aż

zerwał się i uniósł... Nie wierzył własnym uszom.
Nachylił się do niej i zapytai sam siebie:
— Co ona mówi? Czy mnie siuch me myli?
Irena czem prędzej ukryła twarz w dłoniach. Nie

mógł jej widzieć. Szepnął:
— Ach, ten głos... Ileż razy drgnąłem mimowoli, 

słysząc go... Zdawało mi się bowiem, że w głosie 
gosposi Stefana poznawałem gLs noje) mzapumnia* 
Dej Irenki... I cóż Genia teraz powiedziała... co mi 
się wydało, że słyszę?

Irena, wciąż jeszcze klęcząc, nie miała odwag 
rzec słowa więcej. Drżała straszliwie...

Głowa Tadeusza opadła zpowrotem na podusz 
ki. Zaczął marzyć. Smł na jawie. Cały świat my 
sli zawirował mu w głowie. Cierpiał... Cierpią 
straszliwie... Chwycił się za skronie, jakby w oba 
wie, aby głowa nie pękła z nadmiaru myśli.

A  Irena?
Milczała już teraz, jak zaklęta. Lękała się, że 

wzruszenie m ożt zakończyć się dla Tadeusza 
tragicznie. Już może i tak za wiele powiedziała.. 
A  jeżeli teraz jeszcze powie, kim jest... to może być 
katastrofa, o Boze... Czy Tadeusz przeżyłby strasz* 
liwy wstrząs takiego wyznania? Co będzie, jeżeli na 
]ej słowa, mówiące całą prawdę, padnie jej natych 
miast martwy w ramiona?

W ięc wolała już nic nie mówić.
A  jednak... Tadeusz umrze lada chwila... a tak 

bardzo nie chciałaby, aby te oczy zamknęły się na 
zawsze, zanim poznają... I nie chciała, żeby zamknę* 
ły się na wieki te usta, które szeptały jej tyle słów -

miłosnych, a z których teraz tak gorąco p ra g n ę ł a b y  
usłyszeć iedno tylko słowo przebaczenia... jeden uj* 
rzeć tylko uśmiech radości i tkliwości...

Irena odzyskała odwagę. Podniosła się. Poka* 
zała hrabiemu swoją twarz, skąpaną we łzach... Szep* 
nęła: ,

— Przed chwilą ksiądz*proboszcz wspominał, 
że w godzinie śmierci nie powinno się zostawiać po 
sobie złych wspomnień nienawiści czy żalu do ko* 
gokolwiek. Przypomniał słowa m odlitwy: „Odpuść 
nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym wi* 
nowajcom“. M usimy istotnie przebaczyć tym, któ* 
rzy wobec nas zawinili, aby Bóg nam naszt grzechy 
wybaczył..

Tadeusz pomyślał, że to znów w sprawie Rym* j 
kiewicza, rzekł więc ze stanowczością:

— Nigdy... N igdy mu nie przebaczę... I niech 
mi wszyscy wreszcie dadzą spokój z tym łotrem 
Rymkiewiczem...

— Ależ ja wcale nie o nim chcę mówić w tej 
chwili. Tamten gniew jest, zapewne, słuszny i... ja 
też... doskonale rozumiem, że pewne zniewagi są tak 
ohydne i nikczemne, że nic nie zdoła ich zatrzeć...

Tadeusz po raz drugi uważnie spojrzał na go* 
spodynię Stefana.

Ta zaś cichutko szepnęła:
— Bynajmniej nie mam na myśli doktora Rym* 

kiewicza.
— W ięc kogóż?
— Pewną... kobiet....
— Kobietę — zapytał Tadeusz zdumiony, usil* 

me szukając w pamięci, o kogoby tu mogło chodzić.
Poczem dodał:

C z y t a j c i e

„ W e s o ł e  Wiadomości”
C e n a  1 0  i r o u r

— Nie.., to chyba omyłka... Mnie żadna kobie* 
ta nie skrzywdziła, abym nie mógł je , wybaczyć...

Irena znów milczała. W zruszenie uniemożliwia- 
ło jej wypowiedzenie choćby jednego słowa.

Wreszcie zdołała zapytać:
— Czy hrabia nie był w ostatnich latach bardzo 

nieszczęśliwy? I czy to nie kobieta spowodowała te 
nieszczęścia?

— Skąd to wiesz? Kto ci to powiedział?
— W iem  — odparła wymijająco — i dlatego 

właśnie proszę, aby hrabia zechciał łaskawie wyba> 
czyć tej kobiecie...

Tadeusz pochłaniał Irenę wzrokiem.
W szystko mu się w niej teraz wydało wielce ta* 

jemnicze...
Najbardziej zaś przejmował go ten, tak dobrze 

mu znany głos...
Zapytał:
— Któż wy jesteście właściwie, moja kobieto? 

Oddaw na już zauważyłem, że wasz sposób wyiazą* 
nia się i wogóle wszystko •. jest bynajmniej nie wieś» 
niacze... I nawet w tej chwili... gdy wasze słowa 
słyszę, wydaje mi się, że nie całe życie byliście tylko 
skromną służącą...

Zamiast odpowiedzi na to, Irena mówiła:
— Błagam pana. panie hrabio, o odpowiedź... 

Takie wspomnienia zachował pan o tei kobiecie, któ* 
ra spowodowała wszystkie pańskie smutki, dramaty 
i tragedie życiowe? Czy w głębi serca pańskiego 
drzemie jeszcze żal do niej? Czyż nie zazna ona li* 
tości i przebaczenia od pana?

Tadeusz szepnął sam do siebie:
— Dziwna rzecz, jak bardzo mnie przejmuje 

i wzrusza, jak bardzo mną wstrząsa wszystKO, co mó« 
wi mi ta kobieta...

Zapanowało milczenie, w czasie którego najw y ' 
raźniej słychać było bicie serca Tadeusza i Ireny.

W reszcie po dłuższej chwili Tadeusz wyszeptał:
— Litości?... Przebaczenia?...
Ręka Tadeusza zwisała poza krawędzią łóżka.
Irena nagle chwyciła ją oburącz i zasypała pIo- 

mier.nemi, namiętnemi pocałunkami...

Dalszy ciąg futro

KRZYK W NOCY
W strząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

—  Tatusiu — rzekła Zosia, — obrażasz mnie 
swojemi przypuszczeniami, że jestem wobec ciebie 
nieszczera.

—- A  czyż ty  myślisz, niedobre dziecko, że ja nie 
cierpię bardzo nad twoją nieufnością?

— Ależ zapewniam cię, tatusiu...
— Nie kłam, mówię cii... Ale, zresztą, nie mów* 

my już o tem małżeństwie i ostatecznie zachowaj so* 
bie tę tajemnicę dla siebie, jeżeli już ci na tem tak 
bardzo zależy.

Powiedział to  szorstko, zmarszczywszy brwi.
Zosi jakby kto ścisnął serce rozpalonemi klesz­

czami.
Nigdy z nią w  ten sposób nie rozmawiał.
G dy wyszedł, wyciągnęła ku niemu odruchowo 

ramiona. Tak bardzo chciała go zatrzymać... Ale, 
aby go zatrzymać, trzeba byłoby wyznać powody 
swego wstrętu do małżeństwa, wrócić do przeszłości 
powiedzieć, że szaleństwem byłoby wychodzić za* 
mąż, gdy taka hańba na kimś ciąży... A  wyznać te* 
go wszystkiego nie mogła, ponieważ jej ojciec byi 
pewien, że Zosia nie ma pojęcia o tem wszystkiem, 
że to wszystko wywietrzało jej z głowy raz na zaw* 
•ze...

Załamała ręce... Łzy trysnęły jej z oczu.
Kilka dni następnych minęło bez większych wra»

żeń.
Ojciec i córka unikali starannie wszelkich roz­

mów na temat poruszony przez pania Czarnomską.
A  jednak nieustannie oboje tylko o tem myśleli.
Pani Czarnomska opowiedziała Ryszardowi 

przebieg swych odwiedzin w  Kozinach. W  pierw* 
szej chwili Ryszard chciał się oburzyć na matkę za 
ten krok, podjęty bez upoważnienia z jego strony. 
Wydawała sie wszakże taka smutna, tak zrozpaczo*

na niepowodzeniem swych starań, taka nieszczęśli­
wa, że nie mogła zwiastować synowi szczęścia, o któ* 
rem dlań marzyła, zlitował się więc nad nią i już jej nie
czynił wyrzutów.

Nie zdziwiły też Ryszarda bynajmniej odpowie­
dzi Zosi na pytania ojca i pani Czarnomskiej. Sły­
szał je już przedtem z jej własnych ust.

Ryszard posmutniał i zmarkotniał jeszcze bar­
dziej, pogrążony w udrękach straszliwej niepewno* 
ści.

Jakaż mogła być ta przerażająca jej tajemnica?
Czy wogóle taka tajemnica istniała?
A  może to był tylko pretekst, aby nie dać wy* 

raźnej odpowiedzi? Może tak się wykręcała, bo 
pragnęła jakiegoś arystokratycznego związku który* 
by iej otworzył drzwi najwytworniejszych salonów? 
Niektóre młode dziewczęta poświęcają niekiedy naj* 
większą miłość dla takich celów...

A  jednak przecież wyraźnie go zapewniła, że 
miałby prawo uznać ja za podłą i rozpustną, gdyby 
wyszła za kogokolwiek innego... że mógłby nia na­
wet pogardzać...

W ięc co teraz myśleć?
Jego wyobraźnia pracowała gorączkowo. Snul 

różne przypuszczenia. Bronił się przeciw nim, jak 
tylko mógł. Nasuwały mu się możliwości, których 
nie umiał zwalczyć. Byłv silniejsze od niego, od je* 
go miłości ku Zosi, od jego szacunku dla niej, od 
wszystkiego wogóle...

Bo w gruncie rzeczy, cóż on wiedział o Zosi? 
Nic.
Kim była? Skąd się wzięła? Co zrobiła?
I mnóstwo innych pytań... A  na żadne nie umiał 

znaleźć odpowiedzi...
Mówiła o jakiejś przeszkodzie. Ta przeszkoda 

m»«ła przecież tylko dotyczyć przeszłości, bo tera£<

niejszość znał dostatecznie dobrze, aby można było 
mieć jakiekolwiek wątpliwości w tej mierze.

W ięc to dziewczę o twarzy dziecka, o przeczy* 
stych oczach i jasnem czole, o dziewiczym uśmiechu, 
miałożby mieć jakąś skazę na swej przeszłości?

Myślał o tem z obrzydzeniem, ale iu i wszystko 
przypuszczał... a na myśl o tem serce krwawiło mu 
się okropnie...

Tak, musiała być plama na jej przeszłości...
Oczywiście, nie chciała się do niej przyznać...

A  ojciec? C óż? Mógł o tem wcale nie wiedzieć. 
G dyby to rodzice wiedzieli wszystko o swych cór* 
kach, ładnych rzeczy dowiedzieliby się... Iluż to ro* 
dzicom nawet przez myśl nie przeszło, że ich córkę 
mógł ktoś wogóle całować, a one iu i miały po kilku 
kochanków.

Takie i temu podobne myśli przebiegały teraz 
przez głowę Ryszardowi.

Tylko co z tego wszystkiego jest p r a w d a  w sto* 
sunku do Zosi? Czy to coś... pow ieizchownego tyJ* 
ko, czy może coś... niepow rotnego??? C h y b a  tak 
bo przecież gdyby to były rzeczy tylko powrrz* 
chowne, sprawa byłaby nie do spr awdzenia  i łatwa 
do zatajenia... W ięc nic innego, ty lkc  mus ia ło byc 
coś więcej... Zosię musia ł k to ś  uwieść. . .

A na samą myśl  o tem, R y s z a r d  aż sie tr.rrvi: 
w wargi i oczy nabiegły mu krwią, już  wsączył  sty 
w jego żyły obrzydliwy trujący jad zazdrości. . .  I jak 
to często bywa u ludzi  opę tan ych  tem bes t ia l s k ie ^  
uczuciem, Ryszard wkrótce już wierzył niezłomnie 
w to, co przecież było tylko pł o d e m  jego chorobli* 
wej wyobraźni... Był przekonany że iest tak i wcale 
nie może być inaczej...

D alszy dag  iutra,

*
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Zm ien ony kurs gospodarczy
w  stanach Zjednoczonych Am eryki Pin .

NOWY JORK, (ATE). P rezyden t
R oosevelt zm rcn o w a ł w lcepreseza 
G uaranty  1 rust C nn ip , Jam es 0 ‘Neil 
la kierownikiem zreofgaulzow anel n,' 
m ocy uchwalonej niedaw no prze*; kon 
gres ustaw y NRA.

Nowy kierownik NRA. 0 ‘Nell nie 
]est ściśle zw iązany z kolami Dankowe 
ml, lecz uchodzi za sym patyka stron* 
nlctw a republikanów .

NRA. w sw el now ej postaci bedzte 
posiadała charak ter bardzie! cgranl- 
czony i raczej doradczy.

W śród w ażnych ustaw  gospodar­

czych należy wymienić v  pierw szym  
rzędzie bill w ęglow y Gułfey‘a, i.ad 
k tórym  obrady  by ły  przerw ane przed 
m iesiącem. W  m iędzyczasie zaryso* 
w ała się groźba wielkiego stra jku  gó. 
nlków, k tó ry  zosta ł w  ostatn iej chwl 
11 zażegnany.

Nowa ustaw a przew iduje u tw orze 
nie specjalne) paftstw ow ej komisji w ę 
glowe). k tó ra  będzie czuw ała nad 
w ykonaniem  umów o godzinach p ra ­
cy I w arunkach płacy.

S trajk  kom unikacyjny w Omaha 
trw a  w dalszym  ciągu, lecz ma p rze ­
bieg spokojny.

Spekulacja stale je w Gdańsku
Los guldena pod znakiem zapytania

zmlernle w szelkie obro ty  handlowe. 
Jak  słychać, w ładze gdafiskle p rzy ­
gotow ują nowe przepisy aew lzow e, 
k tóre uw zględniają w  pew nej m ierze 
życzenia sfer gospodarczych.

Z G dańska donoszą: W  Kołach fi­
nansow o - gospodarczych oraz w śród 
ludności W olnego M iasta Gdańska u- 
trzym uie sie nadal nastró j zdenerw o­
w ania w alutow ego I nie osłabły oba­
w y  O los guldena.

N adzieje pew nych kół gdańskich, że 
pobyt p rezesa Banku R zeszy ntemlec 
kle], dr. Schachta, w  Gdańsku oraz 
Jego w ystąpienia publiczne w yw rą 
w pływ  uspokajalący, w  znacznym  
stopnia zaw iodły. U cieczka od gulde­
na trw a  w  dalszym  ciągu, zdenerw o 
w anle nie minęło. Ludność poszukuje 
obcych walut, głów nie złotego polskie 
go, a speknlacla w alutow a na wybrz® 
śo  p rzybra ła  ogrom ne rozm iary.

S fery  gospodarcze I finansowe
W olnego M iasta napierają na senat 
gdański o rozlużnlene obecnych rygo 
ró w  dew izow ych, k tóre  u trudniły  nie

Dziś
m S P E Ł N I J  O B O W IĄ ZEK  -  N IE O D K ŁA D A J NA

K u p  l o s  1 - e j  K l a s y  w  K o l o K t u r s e

H . LIC H T EN S T EIN -C ZER W lN S K A  I S-K A
M a r s z t - ł K o w s K a  1 4 8 C i ą g n i e n i e  J u t r o

Jutro
W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e

CZECHOSŁOW ACJA AFRYKA 81O
W czoraj rozegrane zostały pozo­

stałe g ry  poiedyńcze w ram ach spot 
kania tenisow ego o puhar D avisa w  
strefie europejskiej.

Caska, będąc w  znakomite) formie, 
pokonał Faręuarsona 6:4, 6:1, 6:0, 
podczas, gdy zastępujący M enela re 
te rw o w y  gracz  czechosłowacki, Ma- 
lecek, odniósł zw ycięstw o nad po łu ­
dniowym  - afrykańczyklem  B ertra- 
mem w stosunku 6 :1, 2:6, 6:3, 3:6, 
6 :2 .

Czechosłowacja odniosła tern sa ­
mem zwycięstwo nad Południową A- 
fryką w  ogólnym stosunku 5:0 1 ro-

Konduktor kolejowy przed sqdem
o s k a r ż o n y  o p r z y w ł a s z c z e n i e  r e w o l w e r u  p a s a ż e r a

Stefan M ikuła < M ikulski 
przyjechał z odległej miejscowo 
śoi na Kresach do W arszawy.

Gorączka i tętno stolicy oszo 
łomiło go już na stacji do tego 
stopnia, że zapomniał o teczce 
z ważnemi dokumentami. W  te

C H C E S Z  W Y G R A Ć ?
KUP 10S U  PELCA. Marszałkowska 82,

gdzie w  p o p r z e d n i e j  l o t e r j i  p a d ł a  w i e l k a  w y g r a n a  
21.  5 0 .0 0 0  na Nr. 1 7 6 1 1 4  oraz cały szereg innych.

Niezwykły proces sadownika
P u s z c z a ł  w  o b ie g  f a ł s z y w e  p i e n ią d z e , s k r a d z i o n e  

z  d e p o z y t ó w  s ą d o w y c h
„pod zastaw" fałszywą mone* 
tę. Jednocześnie dał do zrozu* 
mienia, że sekretarz „w razie 
« eg o "  może tę monetę dołączyć 
do pieniędzy kasowych. Pan Su 
lik odmówił.

W śród  urzędników sądo* 
wych sprawa stała się głośna i 
doszła do wiadomości sekreta* 
rza naczelnego Sądu N aj wyż* 
Szego. Ten, jakby tknięty prze* 
czuciem, zażądał dostarczenia 
dla kontroli wszystkich akt są* 
dowych w sprawach o fałsz i 
puszczanie w obieg fałszywych 
pieniędzy.

W ynik  kontroli był sensacyj 
ny. W  dwóch sprawach z po* 
śród dowodów rzeczowych zgi* 
nęło 5 monet dwuxłotowych 
jedna moneta dziesiędozłoto 
wa. O prowadzonem przez prze 
łożonego dochodzeniu powziął 
wiadomość Gorzelańczyk i pro 
sił jedną z urzędniczek, aby za* 
niosła naczelnemu sekretarzowi 
monetę 10»złotową, która jako* 
by „wypadła z akt“ w trakde 
przenoszenia.

Zapytany o ten fakt Górze* 
lańczyk plątał się w zeznaniach.

Zawiadomiono prokuraturę i 
po przeprowadzeniu dochodzę* 
nia Gorzelańczykowi wytoczo* 
no sprawę kam ą o kradzież i u* 
siłowanie puszczenia w obieg 
fałszywej monety.

W czoraj sprawa ta, wobec 
niestawiennictwa kilku świad* 
ków i powołania nowych dowo 
dów, została odroczona.

Pod n ie z w y k ły m  zanutem  za
Jął wczoraj ławę oskarżonych w 
(Sądzie Okręgowym w Warsza. 
wie^ urzędnik sekretariatu Sądu
Najwyższego, Zdzisław Gone* 
Jańczyk.

T ło  sprawy jest następujące:
Gorzelańczyk zwrócił się do 

iekretarza Sądu Grodzkiego 
O ddz. 18 — Sulika z prośbą o 
im ianę monety 10*złotowej. Se* 
kretarz nietyle dla sprawdzenia, 
tle z przyzwyczajenia wypróbo 
wał dźwięk monety i ten oka* 
Kał się jakiś dziwny. Istotnie mo 
tJKi była fałszywa, więc zwró* 
f i l  ją koledze. Gorzelańczyk 
/wówczas zaproponował pożycz 
U  w sumie 10 zł., ofiarowując

OG ŁO SZENIA LEKARSICE
Dr. med. G R O S G L IK
WENERYCZNE I PŁCIOW E, Złota 
44 od 9 r. do 9 w. Nledz. do 12.

D r . L. L E W I N
WENERYCZNE I PŁCIOW E, 9 r. — 
9 w. Tłom ackle 2, róg Bielańskiej. 
Niedziela 9 — 3.

D r.FAJK C YN WENERYCZNE. P U

D r. med. SZiERN Senatorska 8
(przy pl. Teatralnym). W eneryczne, 
pęcherza, dróg moczowych, płciowe.

Lecznica D-ra Z U S N A N A
Al. Jerozolim ska 36. W ener., skórne, 
płciowe. 8 r. — 10 w. bez p rzerw y.

Niedziela 8 — 5 Panie 1 — 7.

Dr. m?d. K .  K r a j e w s k i  
W e n e r y c z n e ,  ^ c io w e
przyjm uje w swojej prywatn. I ecznicy 
chmielna 56 od 8 r. - 9 w. Niedziela 

do 1 Tel. 267-52.

Lecznica TWARDA4
WENERYCZNE, SKÓRNE,

PŁCIOW E.
O i  9 i .  do 9 w. Niedziela do l-a i. — ta iś ro ifr

Ciy będzie powódź?
Przelo tne burze I deszcze osłabiły 

niew ątpliw ie natężenie poprzedzające 
zw ykle powódź św iętojańską. Jednak 
dopiero dn. 21 Biuro H ydrograficzne 
przy  M inisterstw ie Komunikacji bę­
dzie m ogło określić w  Jakim stopniu 
przelaw i się tegoroczna powódź. W  
każdym  razie  Jedno Jest Jasnern, że 
nie bodziem y przeżyw ali zeszlorocz-

czce tej znajdował się również i 
rewolwer. W yszedłszy na mia* 
sto, spostrzegł brak teczki. G dy 
powrócił na dworzec, okazało 
się, że pociąg już został odsta­
wiony na boczne tory. Służba 
kolejowa skierowała Mikulskie 
go do kontrolera.

T u  M ikulski dowiedział się, 
że teczka jest. Uszczęśliwiony 
zajrzał do środka, i spostrzegł 
brak rewolweru.

Teczkę do kancelarii przy* 
niósł konduktor Aleksander A* 
ruszewski. W ezwany Aruszew* 
ski wyjaśniał, iż teczki nie o* 
twierał i o rewolwerze nic mu 
niewiadomo. Mimo to kontro* 
ler zażądał przedstawienia so« 
Lie własnej walizki konduktor* 
skiej Amszewskiego.

Konduktor przyniósł ja«.ąi 
walizkę, ale ze znajdujących się 
w niej przedmiotów wynikało, 
i i  stanowi ona własność Benjt* 
mina Zawadzkiego, również 
konduktora. W tedy  wezwano 
policję i ta odszukała walizkę 
Aruszewskiego. Znajdował się 
w niej rewolwer Mikulskiego.

Aruszewski został oskarżo* 
ny o kradzież i stawiony w dniu 
wczorajszym przed Sąd Okrę* 
gowy w W arszawie. D o winy 
nie przyznał się, tłumacząc, iż 
teczkę doręczył mu jakiś pasa* 
żer, który prosił o  przechowa* 
nie rewolweru.

Zbadani świadkowie złożyli 
obciążające zeznania. W  izeze* 
gólności konduktor Zawadzki 
zeznał, iż Aruszewski, idąc do 
kancelarji kontrolera, prosił, 
aby zabrać jego walizkę do do* 
mu, dokąd sam przyjdzie po 
kontroli, celem odebrania. Rów 
nież posterunkowy, który eskor 
tował Aruszewskiego, zeznał, 
że oskarżony prosił o  darowa* 
nie mu wszystkiego, bo utraci 
stanowisko.

■  OG ŁO SZEN IA DROBNE ■
T A P F 7 A N Y  higJ«ni« n®. ®ut°-L Ł H rJ  F m atyczne p a ten to ­
w ane 3722, złotych 50, oraz now o­
czesne  kozetki, otom any. W arunki 
dogodne. Wy- c  
tw órnla: Tw arda •*•

CHŁOPCA zdolnego, uczciwego do
1. 18 przyjmie na praktykę inżynier 
radio-elektryk. Nauczy fachu, da 
wykształcenie. W ronia 32 m. 55. 
tel. 6.61-34 od 9-ej do 11 rano.

FRANCUSKIEGO specjalną metodą 
udziela po 12-letnim pobycie we 
Francji rutynowana pedagogiczka 
(dyplom Sorbony) Inform. tel. 288-12. 
godz. 10—12.

ZGUBIONO legitym ację w ydaną 
przez 46-tą Szkolę Pow szechną im. 
SŁ Jachow icza na nazw isko Chociń- 
skiego C zesław ą, zamieszk. p rzy  ni. 
Wspólna! 16 m U

aegra w  Pratfze 12—14 Ilpca o. r. fi­
nał w  strefie europejskiej z Niemca­
mi.
O MISTRZOSTWO POL8KI W  KO­

SZYKÓWCE
W  Lublinie rozegrane zostały  mię- 

dzygrupow e zaw ody o m istrzostw o 
Polski w  koszyków ce męskiej w  Je­
dnej z grup przy  udziale drużyn w a r 
szaw sklch, w ileńskich i lubeiskich. 
P ierw sze m iejsce zdobyta Polonia 
(W arszaw a) przed AZS Wilno, W KS 
Grodno i S k rą  (W arszaw a). Zespół 
AZS Lublin został nie dopuszczony 
ao finału (mimo zw ycięstw a nad Po­
lonią i W KS Grodno) poniew aż mial 
jednego zaw odnika niezgtoszonego.

dzy  Szw ecją  i D&nją zakończony 
zw ycięstw em  drużyny  szw edzkiej 
3:1.
MAODA LENKEY BĘDZIE W  LIP­

CU W  WARSZAWIE 
S łynna pływ aczka M agda Lenkey, 

będąca jednocześnie tance rką  rew jo- 
wo - kabare tow ą przybędzie na U* 
piec dc W arszaw y, gdzie zo stała  za ­
angażow ana przez Aorię. P raw dopo­
dobnie w eźm ie ona udział w  zaw o- 
dacn m iędzynarodow ych w  końcu 
llpca w W arszaw ie.
OSTATECZNY SKŁAD REPREZEN­

TACJI LEKKOATLETYCZNEJ
O stateczny  skład polskiej repre-

W e środę 1 czw artek  odbędą" się .zentacji lekkoatletycznej na m e ć z z  
rozgryw ki m iędzygrupow e w  innych I Belgią 23 bm w  Brukseli p rz td s t t -
okręgach, a m ianowicie w  Toruniu 
dla m istrzów  Poznania, Pom orza i 
Łodzi oraz w  K atowicach dla mi­
strzów  Krakowa, Śląska i Lwowa.

Finały m iędzy m istrzam i grup odbę 
dą się 29—30 bm. w  Katowicach.
PIERW SZE REOa TY WIOŚLARSKIE

W  Kaliszu odbyły się m iędzyklu- 
bow* regaty  w ioślarskie p rzy  udzia­
le 10 klubów i 42 osad. W  ogólnej 
punktacji regat w ygrał AZS Poznań 
przed Kaliszem TW , WKS Prosną, 
WK Poznań 04 i Polic. KS Kalisz 
Biegi dw ójek 4 czw órek w ygrał KW 
Poznań 04.

W  Gdańsku na m iędzynarodow ych 
regatach w ioślarskich s ta rtow ały  o- 
sady klubów  polskich z  Pom orza, 
przyczem  najw ażniejszy  bieg czw ó­
rek w ygrany został przez osadę Ko­
lejowego KW B ydgoszcz przed Vlc- 
torlą i W łocław kiem .

COFNIĘTE ZARZĄDZENIA
Jak donoszą z Krakowa, zarząd 

Krak. OZPN na ostatniem  sw em  po­
siedzeniu cofnąt kary  nałożone na 
KS S parta  i KS W isła w  zw iązku 
ze spotkaniem  traningow em  tych  klu 
bów w  dniu 19.5 ze w zględu na brak  
winy. Jednocześnie dow iadujem y się, 
że zakaz uależem a w oj azow ych do 
W isły został rów nież cofnięty,
KOBIECY OBÓZ LEKKOATLETY­

CZNY NA BIELANACH
W  C entralnym  Insty tucie W F  im. 

M arszalka Piłsudskiego oa Bielanach 
rozpoczęty został w  poniedziałek ko 
biecy treningow y obóz lekkoatle ty ­
czny, k tóry  po trw a do 11 lipca. Kie­
row niczką obozu Jest p. M ilobędzka, 
a trenerem  p. Cejzlk. P ierw sze  przy  
były  na obóz m istrzyni św iata  W aj- 
sówns z Łodzi oraz B atluków na ze 
Lwow a. Po południu zaw itało kilka 
zaw odniczek w arszaw skich z Cejzi- 
kow ą na czele. W e w to rek  przy jadą 
lekkoatletki śląskie, poznańskie oraz 
FreJwaldówna z K rakowa.

SZW ECJA —  DANJA 3 :!
W  O oteborgu rozegrany  został mię

w ia się następująco: 100 m. Blniakow 
ski, Tęsiorow ski, 200 tn. Kocoń, Ko- 
zlicki, 400 m. Sliwak, B iniakowski 
800 i 1500 m. Kucharski i Kuźmicki, 
5 km. No|i, Fialka, 110 m. płotki — 
Tw ardow ski, Haspel, 400 m. plotki— 
M aszew skl i K ostrzew ski (ew ent. Nie 
miec o ile K ostrzew ski nie będzie 
mógł jechać), sztafeta 400—300—200 
— 100 m. Biniakowski, Sliwak, K0- 
zlicki, Tęsiorowski, w  dal P law czyk, 
SikorsKi, w w yż—Plaw czyk, Chmiel, 
kula i dySK — Heljasz, Siedlecui, o- 
szczep — Lokajski, T urczyk. Jak t 
kierow nicy jadą kpt. B aran  1 p. Guhl. 
Punktacja  4,3,2,1 pkt, a w  sztafecie 
8,4 W yjazd  z W arszaw y  dnia 20 b, 
m. (czw artek) o godz. 9.05 rano.

Lndzle, cierpiący na zaparcie stolca
i złączone z tern przekrw ienie o rga­
nów podbrzusza, hem oroidy, piją po 
ćw ierć  szklanki naturalnej w ody 
gorzkiej „Franciszka - JózeJa“ zrana 
i na w ieczór. Py ta jc ie  się lekarzy.

O sta tn i d zw o n e k
Ciągnienie i-ej klasy 33-e] Loterii 

P aństw ow ej rozpoczyna się Jutro- 
Ci. k tó rzy  lubią odkładać w szystko  
na  osta tn ią  chwilę, m ają  leszcze-cza* » 
by  zaopatrzyć się w  los 1 nie s trac ić  
saensy w ygtunia, ale d a lu a  gwlakL- 
nle jes t ryzykow ne. Pom ijając ju t  
fakt, te  ogrom ny popyt na losy sp ra­
w ić może ich brak, n ie należy sapo* 
minąć, te  w łaśnie opóźnienie naby­
w ania losów  jest glów nem  źródłem  
wszelkich trudności, jakie napotkać 
można przy realizow aniu w ygranej.

Kto posiada los, ten może spoko]' 
nie pa trzeć  w przyszłość 1 oczeki­
wać, co fortuna mu przyniesie ; jest 
on pew ny, że nie będzie narażony na 
żadne nieporozum ienia i, w razie  w y ­
granej, o trzym a niezw łocznie należ­
ną gotówkę- 

Niechże w ięc każdy dziś jeszcze 
..p o s p ie s z y  ao ko lek tury  1 zapew ni 

azypaństw ow y mecz piłkarski mię- * sobie ndziat w  ju trzejszem  ciągnieniu.

GROM (p roszek)
J A K KAT Z A B I J A  O W A D Y  

i  R O B A C T W O

Wyścigi konne
ZAPISY NA DZIŚ

Oon. 1. 1,000 zł. Oonitwa z plota­
mi, D yst. 2400 m tr. Złota Pantera , 
Jeannette  UL 

Oon. 2. 2 400 zł. D y s t 2100 m tr. 
Kiwi, H ogarth, D yktator.

Oon. 3 1,600 zl. D yst. 1800 m tr. 
A urora III, Fuszer, Goplana, Talar, 
G ranica,

Oon. 4, 3,000 zl. D yst. 2400 m tr. 
Jarosław , Loridan, Órand Seigneur, 
Hamilcar, Dniepr.

Oou. 5. 2,200 zl. D y s t 2100 m tr. 
La Scala, C zorsztyn, Ney, Ilias, S a­
turn, Sarm ata, Proca, P rus.

Oon. 6. 3,000 zl. D yst. 2100 m tr. 
Iw ar, Ławnik, Nervi, Latona, Rywal, 
Pirandello.

Oon. 7. 1,400 zł. D yst. 2100 mtr. 
Gawęda, Niemien, M adam e II, Patrie, 
Monaco, Orfeusz, R eytan, Loda, Han 
dicap, Elka, Numer II.

Oon. 8. 2,000 zl. D yst. 2100 m tr. 
Oarlacz, Hidalgo, Levico, Sarm ata, 
M elchior, P rus.

KONIE, KTÓRE DZIŚ ZWYCIĘŻA 
Gon. 1. Jeannette  III jako bardziej 

klasow a przegraćby  nie powinna.
Goit. 2. Po  suchym  to rze powinien 

w ygrać  D yktator, po m okrym  lepiej 
przejdzie Kiwi.

Oon. 3. F uszer m a za sobą już dw a 
rwy dąs tw e ( powinien tu wygrać hu

wo. Zw łaszcza po m okrym  torze do­
b rze  będzie biegać. A urora III, Go* 
piana od tych dwu słabsza.

Oon. 4. H am ilcar i G rand Seigne­
ur k o rzy sta ją  z 2 kg. ulgi wagi. 
Dniepr poniesie — 3 kg. te  trzy  ko­
nie w ięc pow inny w alczyć o zw ycię 
stw o, o ile to r oędzie miękki. Po  
tw ardym  szanse O rand Seigneura 
maleją.

Oon 5. Duże szanse ma Ney, P ru s 
może być groźny, gdyż poniesie 7 
Kg. niżej skali. Również z 2 kg. ulgą 
biegać będzie llias, jest to jednakże 
w  tym  sezonie jej debiut.

Oon. 6. Kompanja niezła 1 dość ró ­
w na. W yróżniają  się Iw ar i Pirandei 
lo. Fuksem  może być Rywal.

Gon. 7. Numer II sądzimy w ygra  
nareszcie. Pobić tu musi przedewSzjr 
stkiem Lodę. Niemen i Madame II z 
pozostałych mają najwięcej szans.

Oon. 8. Prus i w  tym  w yścigu ma 
duże szanse. Zagrażać mu tn mogę 
Levico i Sarmata.

NASI FAWORYCI*
1) Jeanne tte  III
2) Kiwi
3) Fuszer, Aurora III
4) HatnHcar, Dniepr
*1 Ney, P rus, S a trapa
6) iwar, Pirandello
7) Numei II, Loda* Niemek
8) Prus. Lertoot San—j ą
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N i e z w y k ł e  K a r i e r y  g w i a z d  f i l m o w y c h

Droga szarego człowieka -  do sławy i milionów
N ąisłynniejsza Kobieta św iata—G reta G a rb o

Greta Garbo uciekła z  Amery 
ki przed wyrokiem śmierci !•. 
Nie było wiadomości bardziej 
sensacyjnej, ktÓ£ą mogłaby 
mocniej zainteresować czytelni 
ka gazet.

Greta Gartx>! Cały świat 
chciał wiedzieć dlaczego słynna 
artystka kinowa wyjechała do 
Europy. Okazało sie, że Greta 
Garbo uciekła przed wyrokiem 
bandytów amerykańskich, któ­
rzy zagrozili, że jeśli nie otrzy 
maja okupu wielka artystka ni­
gdy wiecej nie ujrzy światła 
srebrnego ekranu.

Garbo jest niewątpliwie najpo 
pularniejsza kobieta świata. 
W szyscy zachwycają sie jej 
twarzą, niezwykle oryginalną. 
Podziwiana i uwielbiana przez 
miljony ludzi Greta Garbo by  
la zawsze skrom na i... tajem ni­
cza . U nikała ludzi, zabaw , nie 
m iała n igdy wielu przyjaciół, 
nie znosiła m anifestacyj Dubli- 
cznych na jej cześć-

Niejeden z miłośników kina 
zadaje sobie zapewne pytanie, 
jakie bvłv drogi tej niezwykłej 
'kariery filmowej?

Ze względu na odosobniony, 
nieomal samotny tryb życia, ja 
ki prowadzi głośna artystka ze 
branie faktów o karjerze Grety 
(iarbo nie należało do rzeczy 
łatwych.

Udało nam sie ieonak trafić 
do najlepszego źródła. W Ame 
rvce wydrukowano w dzienni­
kach listv i wspomnienia reży­
sera filmowego Stillera, (zmar 
łego przed kilku laty!), pod któ 
rego kierownictwem Garbo sta­
wiała pierwsze kroki w  sw ej 
karjerze aktorskiej.

— Chciałbym — pisze Stiller 
— abv cały świat dowiedział 
sie kiedyś, iak ciężka pracą moż 
na dojść do sławy i bogactwa.

Greta Garbo jest najlepszym  
przykładem, że można daleko

zajść, o He sie wierzy w siebie, 
w swoje powołanie, o  ile sie wy 
trwale dąży do osiągnięcia ce­
lu.

Garbo urodziła sie w llpcu 
1906 roku w Sztokholmie (Szwe 
cja). Dzieciństwo jej nie należa­
ło do słonecznych. W otocze­
niu dwóch sióstr i brata pędziła 
szare życie. Poznała nędze ży 
cia codziennego.

Jej palce nosiły często ślady 
używania igły- Małe rączęta 
grubiały gdy pomagała w gospo 
darstwie matce i siostrom. Nie 
gardziła żadną pracą. Spokojna 
i zrównoważona, zamknięta w 
sobie znosiła docinki bogat­
szych od niej koleżanek i nie 
zważając na nic uczyła sie z 
niebywałą wytrwałością. Wol­
ne wieczory zimowe poświęcała 
czytaniu na głos ciekawych 
książek. Każdy taki wieczór wy 
rabiał iej dykcie i wymowę.

Pewnego wieczora rodzina go 
ścila miejscowego artystę; gdy 
gość ów słyszał, jak Gretą czy 
ta był zachwycony.

Zainteresował sie młoda dzie 
wczyną i poradził, aby spróbo 
wała swych sił na scenie teatru.

Dzięki opiece owego aktora, 
Greta przyjęta została do szko 
ły teatralnej w Sztokholmie.

Decydujący dzień egzaminu 
był dniem triumfu młodej dziew 
czyny- Greta Garbo miała wy­

konać jedną z ról w sztuce szwe 
dzkiego autora.

Kurtyna poszła wgóre. Gre­
ta wchodzi na scenę, staje w po 
tokach światła, czuje tysiące 
spojrzeń. Garbo zaczyna mówić 
początkowo cicho jakby z pew

JM

ną obawą, potem głos iej wzma 
cnia się i nabiera barw soczy­
stych wreszcie rozlega się do­
nośnie. Widownie jest przejęta. 
Ależ to talent z Bożej łaski — 
mówią jednogłośnie krytycy.

Pośród zaproszonych byłem i 
ia obecny — pisze dalej Stiller. 
Wyczułem, że jest to niebywa­
ły talent. W kilka lat później 
przekonał sie cały świat, że sie 
nie pomyliłem- Zaangażowałem 
ja do filmu „Gosta Berling’1, a 
potem grała w obrazie niemiec­
kim „Zatracona ulica’4*

Aie prawdziwa kariera zacze 
ła się dopiero w Ameryce, do­
kąd zaangażował nas L. Mayer,

dyrektor wytwórni amerykań­
skiej „Metro - Goldwyn - Ma­
yer’4.

Dyr. Mayer nie chciał z począt 
ku zaangażować Grety Garbo. 
Nie podobała mu się, twierdził że 
jej twarz jest zimna, nierucho 
ma i nie nadaje się dla kina.

Musiałem go namawiać. Ale 
Mayer szybko zmienił zdanie- 
Pierwszy film Garbo p. t. „Sło­
wik hiszpański4’ zdobył uznanie 
Ameryki.

W 1917 roku ukazuje sie na 
ekranach drugi film Garbo p. t. 
„Kusicielka’4.

Gazety coraz częściej o niej 
piszą.

Kim jest ta dziwna Szwedka? 
Filmowe miasto Ameryki — 
Hollywood zaczyna się intere­
sować w a z  wiecej( jej życiem  
prywatnem. Na temat naszego 
stosunku Kursują " niebywałe 
plotki. Musze powiedzieć, że by 
łem dla niej opiekunem, bratem,
ojcem niczem więcej

Tyle szczegółów znajdujemy 
u Stillera.

A co było dalej?
— Greta działa na zmysły, 

film z nią musi być erotyczny, 
musi kochać, — trzeba dla niej 
znaleźć partnera, w którvm mo 
głąby się zakochać. Tak zade­
cydowali producenci, wytwórcy. 
I znaleziono wówczas Johna 
Gilberta.

Ranny w katastrofie spalił sie żywcem
S t r a s z n e  s k u t k i  w y ś c i g u  m o t o c y k l a  z  s a m o c h o d e m

RZYM , (A.T.E.) — W pobli 
żu Forli wydarzyła się katastro* 
fa motocyklowa, ofiarą której 
padły 3 osoby.

Pewien motocyklista usiłował 
wyprzedzić dwa samochody,

przyczem zderzył się w pełnym 
pędzie z motocyklem, jadącym 
z przeciwnej strony. W skutek 
zderzenia oba pojazdy stanęły w 
płomieniach.

Pasażerowie nadjeżdżających

dwuch samochodów znaleźli o< 
bok płonących szczątków moto* 
cyklu strasznie zmasakrowane 
zwłoki ofiar tragicznego wypad 
ku. Jedna z ofiar, oblana benzy* 
ną z rozerwanego eksplozją re< 
zerwuaru, spaliła się żywcem.

Pierwszy wielki film Garbo 1 
Gilberta „Symfonia zmysłów44, 
cieszył sie rekordowem powo­
dzeniem.

Znów zaczynaja kursować 
plotki, że Garbo i Gilbert kocha 
ia sie„. Ale Garbo n :e zwraca na 
to uwagi. Nie liczy sie z opinia- 
Pracuje dalej.

Każdy jej film jest  atrakclą. 
Gdy wybuchła tak zw ana  re- 
woluca dźwiękowa. g d v  za czę ­
to produkować fi lmv mówione , 
wrogowie wielkiej  a r ty s t k i  z a ­
częli r ozgł a sz ać  plotki,  że G a r ­
bo nie bedzie mogła  grać,  bo jej 
głos sie nie nadaje.

G a rbo  skoń czyła  sie.
A tymczasem takie filmv. lak 

„Anną Christe44. „Królowa Kry­
styna” i inn przekonały wszy­
stkich, że Garbo odnosi nowe 
triumfy.

Dodać należy, że prawdziwe 
nazwisko Garbo jest Gustaff- 
son.

W scenach niebezpiecznych, 
gdy wytwórnia nie chce nara­
żać życia artystki — zastępuję 
słynna gwiazdę Geraldina de 
Vorak. przypominająca do złu 
dzenia Garbo.

Teraz Garbo uciekła do Eu­
ropy Czy na długo?

O G R O D  Z A B A W  
lOO PO C IŁ C K

KOMITET O B Y W A T E L S K I 
P O M O C Y  S P O Ł E C Z N E J  
p rzy  m oście K ierb ed z ia  

D o jazd  tra m w a ja m i 4, 5, 6. 18
21, 23, 25 1 M .

D i i i  o d  g odz .  5 p .  p. 
o g r ó d  o t w a r t y ,  w e j ś c i e  b e z p ł a t n e .

REN D EZ-V O U S STOLICY
W a z j r a tk ie  i m p r e z y  c z y n n e  

Z a b a w y  d l a  d z i e c i . J a r m a r k ,  h u m o r ,  
o r a z  T e a t r - R e w j i  —  C y r k  m in ja -  
t u r  —  P a ł a c  c z a r ó w  —  C a fe -  

D a n c i n g  —  R e s t a u r a c j a
W E J Ś C I E  25 GR.

Dzieci, uczniowie, sze ieg . 15 gr.

Wspomnienia o Marszałku z  chmurnych dni Jego życia

Zamach na pociąg carski
17. PRZEW OŻENIE  

SKARBU
Po przybyciu do bezpiecz­

nego schroniska Piłsudski zam­
knął sie w  pokoju, twierdząc, 
że chce odpocząć. W rzeczywi­
stości jednak zajął sie dokład- 
nem przejrzeniem i segregowa 
niem pieniędzy. Wśród zdoby­
czy znajdowała sie cała masa 
rzeczy, które nie posiadały żad 
nej wartości, Jak naprzykład 
dokumenty, paszporty i temu 
podobne papiery. Lecz mimo to 
pieniędzy było tak wiele, że nie 
można ich było wywieźć za je­
dnym razem.

Piłsudski zwołał towarzyszy 
i oświadczył im to.

— Cześć pieniędzy weźmie­
my ze soba, resztę zaś zako­
piemy tu gdzieś w okolicy. Bę­
dziemy musieli tu po nie jesz­
cze raz przyjechać — zakoń­
czył Piłsudski* .

Nie odpocząwszy • wcale, bo­
jowcy udali się do pobliskiego 
lasu, gdzie zakopali pieniądze-

Sawicki nie brał już udziału 
w tej akcji. Pozostawiwszy to­
warzyszy w Jasunach ,udal się 
40 Wilna, gdzie oddał pod ple*

czę znajomego weterynarza wy  
cieńczong konie, a sam poje­
chał do Warszawy.

Po zakopaniu pieniędzy i po­
zostali bojowcy ruszyli w dal­
szą drogę. Pieniądze, które po­
stanowiono wywieźć, mieli na 
sobie. Każdy z nich ledwie się 
ruszał pod nadmiernym i nie­
wygodnym ciężarem, opasują­
cym ich ciała.

Z Jasun udali się oni do Li- 
dy. W Lidzie pełno było żan­
darmów. Wieść o zamachu u- 
czyniła ich podejrzliwymi i na 
każdego obcego przybysza pa­
trzyli nieufnie, podejrzewając 
go o udział w zamachu.

Bojowcy, byli zrozpaczeni. 
Czyż nie uda im sie wymknąć 
na tym ostatnim etapie mac­
kom szpicli i ż_andarmów? Czy 
cały wysiłek pójdzie na marne?

Tylko dzięki hairtowi ducha i 
tupetowi Piłsudskiego zdołano 
wybrnąć z rozpaczliwej sytua­
cji- Zachował się tak pewnie 
siebie i swobodnie, że zdołał u- 
sunąć wszelkie podejrzenia.

Momentowicz, paradujący 
ciągle w  mundurze oficera, udał 
Sie z Ljdy do Wfttazawy. BUud

ski ze Szczerbińską wsiedli do 
pociągu, idącego do Odessy. U- 
iechawszy kilka stacyj, wysie­
dli, zmienili ubrania f drogą o- 
kólną ruszyli w stronę Galicji.

W dwa miesiące po zamachu 
postanowiono wydobyć pienią­
dze ukryte ood Jasunąjnl-1 tvm 
razem misja spoczęła na Szczer 
bińskiej. Do pomocy przydzie­
lono jęj Sawickiego.

W drodze do Jasun uprzedza 
no ją jednak, że policja tam 
czyha na nią. Dzielna .kobieta 
nie straciła jednak animuszu. 
Zmieniła kierunek i udała się 
do folwarku „Remisowo44.

Tu czekali już na nią Sawic­
ki i „Aniuta’4 (Anna Mielniko- 
wa). Z folwarku cała trójka wy  
ruszyła wózkiem w stronę la­
su jaśmińskiego- Sawicki znów 
występował w roli woźnicy. 
Lecz tym razem nie mógł się 
popisać swemi zdolnościami fur 
mańskiemi, ponieważ koń był 
słaby i ledwie sie wlókł. To też 
większą cześć drogi musiano 
przebyć pieszo, nie chcąc zbyt­
nio przemęczać zwierzęcia, któ­
re w  drodze powrotnej musiało

ciągnąć ciężko naładowany
wózek.

Wreszcie po wielogodzinnym  
marszu przybyto na miejsce-

—  O tu! — wykrzyknęła w 
pewnej chwili Szczerbińską, 
która bacznie rozglądała się po 
lesle. Tylko ona Jedna z tej 
trójki znałL miejsce gdzie ukry 
to pieniądze.

Zatrzymano wózek. Sawicki 
wyciągnął łonatę i zaorał sie 
ao odgarniania ziemi.

— Psiakość! — zaklął nagle.
— Co się stało? — zapytały 

przestraszone kobiety.
— Cała praca pójdzie dzisiaj 

na marne! Ziemia jest tak 
zmarznięta, że (łopata nie na 
wiele się nam przyda. Że też 
wcześniej nie pomyśleliśmy o 
tern, i nie wzięliśmy oskarda.

Ponieważ jedynem narzę­
dziem. jakie posiadali była 
łopatą, musiał sie nia zadowo­
lić. I z Wielkim wysiłkiem od­
garniał zbitą, twardą jak ka­
mień ziemię-

Nagle dał sie słyszeć trzask. 
Łopata pękła.

Sawicki brzydko zaklął pod 
nosem. Zdołał jednak odgarnąć 
już tyle ziemi, że z otworu w y­
stawał czub jednego z zakopa 
nych worków.

W szyscy troje pochylili sie 
nad otworem, uchwycili czub 
worica i u s h A «  ciągnąc.

Wreszcie udało się Im wydo­
być go nazewnątrz.

O wydobyciu pozostałych 
worków nie było narazie mo“ 
wy.

Zasypano więc kryjówkę I 
ruszono w powrotną drogę, po­
stanowiono przytem, że Sawic­
ki przybędzie tu jeszcze raz i 
wydobędzie resztę.

Przybywszy na folwark. 
Szczerbińską przepakowała 
pieniądze w walizki i ruszyła 
natychmiast do najbliższej sta-, 
cji kolejowej. Wsiadł w po­
ciąg zdążający w stronę Kijo­
wa i droga okólna, zacierając 
za soDą ślady, przybyła do Ga­
licji.

Sawicki zaś zaopatrzył sie w 
niezbędne narzędzia i niezwło­
cznie wrócił do lasu jasuńskie- 
go. Tym razem bez większych 
trudności udało mu si; wydo­
być zakopane pieniądze i wy­
słać poza granice Rosji.

W ten sposób udało sie bo­
jowcom w stosunkowo krótkim 
czasie przewieźć wszystkie pie 
niądze. jakie zdobyli podczas 
akcji. A suma była wcale nie­
mała. bo wynosiła aż pół milio­
na rubli. Akcja przytem nie po­
ciągnęła za soba wielu ofiar W 
ludziach. Prawie w szyscy bo* 
jowcy wyszli cało. tylko Pijały 
kowski dostał się w  ręce poił* 
eh-- Miecw
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m  ukazał sie 
zesiyt £ & P O R W A N A W NOC P O SŁ U B N *

Dzieje m iłości I cierpienia niewinnych serc . 
D o nabyci« wa w szystk ich  kloakach krakowskich

C e n a  20 g r. Z e w y t  1 B E ZPŁA TN IE

Ze sportu.
EKS. po ty  t a ł  sa tstrza
W m .Jtriołtw ach ligi waterpalowaj 

EKS. po iw ycięatw ie uad Cracovią i 
MeLkabią ma lapew nione niatrzoatwo, 
gdyś jaci-ay konkurent, Makkabi. o- 
ałabiony brakiem Geltbeima i W. Gold- 
fingara aie jeat zdolny do ztawienia 
łkntecznego bpeau. Kandydatem do 
ipadkr jest Hakoah, którego może u- 
ratować tylko jego lwyciąatwo nad
Cracovią.

Tabelo przedstawia się aastępująca:
Nuwa klubu z ie r p k t. S t. bram ek

EKS. (K atowice) 2 4 9:1
A ZS. (W arszi) 2 4 8i4
Makkabi 3 2 8:7
Crueovii 3 2 ć.14
Hakoah Bielsko 2 0 4;9

W meczn o puhar Davisa C zecho­
słowacja pokouała Afrykę 3:0, a Nihm- 

y Anatralję 4:1, tak, że w finale s t ro ­
i ł  europejskiej (po tka ją  się Niemcy z 
C zechosłow ację.

* **
Jak się dow i-dujem j w najbliższym 

meczu wyatępi Makkabi zasilona jej 
starymi graczami, a to Rederem, Sa­
lomonem i Sonenscheiuem.

W y p a d ł  z t r a m w a ju  
n a  u l. D łu g ie j

O n e g d a j  p ó ź n y m  w ieczorem  
w y p a d ł  z tram w aju  N r .  3 na ul. 
D łu g ie j  R om an  B ro żek ,  la t  28 
z zaw odu  m ech an ik .

P a d a ją c  na b ru k  o d n ió s ł  w ie ­
le  d o tk l iw y c h  o b ra ż e ń ,  a za ­
w ezw an e  d o  n ie fo r tu n n e g o  p a ­
saże ra  P o g o to w ie  ra tunkow e  — 
przew ioz ło  go  na oddzia ł ch i­
ru rg iczn y  szp i ta la  U bezp iecza ln i  
S p o łe c z n e j .

Aresztowanie dwóch 
kaslarzy

P o lic ja  k rak o w sk a  a re sz to w a ła  
.w czora j  K s iążk a  P io tra ,  la t  34, 
kas ia rza ,  zam ieszka łego  w P r ą d ­
n iku C ze rw o n y m  p rzy  ul. D o b ­
re g o  P a s te rz a  N r .  72 i Z yg m u n ­
ta  S tan is ław a ,  la t  40, kasia rza ,  
zam ieszkałego  przy  ul. G lin ianej 
L. 6.

O b u  a re sz to w a n o  za us iłow a­
no w łam anie  d o  ap tek i  N . R a d ­
w ańskie j  p rzy  ul. R adziw iłłow - 
■kiej L. 33.

P rz y b o ry  do  w łam ań i r ę k a ­
w ice  o d e b ia n o  a resz tow anym .

Z bagnetem ad policjanta
W ś ró d  m ieszkańców  N asielska 

znany  jeat R om an P ie t rz a k  ze 
■wojego k rew k ieg o  te m p e ra m e n ­
tu .  S z c z e g ó ln ie j  p o  wypiciu k i l­
ku kieliszków „czyste j” . Z acze ­
pia w ów czas kob ie ty ,  aw anturuje  
■ię i u sp ak a ja  d op ie ro  na w idok  
p rze lan e j  krwi.

K o rzy s ta jąc  z p o g o d n e g o  dnia 
P ie trzak  ro z p o c z ą ł  sw oje „g o ś­
c in n e  w y s tę p y ” na ry n k u  w N a­
sielsku. Na jeg o  n ieszczęście ,  
nap as to w an e  k o b ie ty  zwróciły 
■ię d o  po lic jan ta ,  k tó ry  us iłow ał 
a re sz to w ać  aw an tu rn ika .

A l e  P ie trzak  w yrw ał po lic jan­
tow i b a g n e t  i rzucił  się na  nie­
go. D zia ła jąc  w o b ro n ie  w łasne j 
po lic jan t s trze l i ł  do  P ie trzak a  w 
chwili, g d y  aw an tu rn ik  s ta ra ł  
się p o d e rż n ą ć  po lic jan tow i g a r d ­
ło .  —  R an n eg o  p rzew iez io n o  do 
m ie jsco w eg o  szp ita la  i przy łó ż ­
ku  jeg o  ustaw iono  p o s te ru n e k  
p o l icy jny .

K R O N I K A  K R A K O W A

Z procesu komunistów w Krakowie
P o d c z a s  w czo ra jszeg o  p rocesu  

k o m u n is tó w  p rzed  t ry b u n a łe m  
sędz iów  p rz y s ię g ły c h  w sądzie 
'okr. karnym  w K rakow ie p r z e ­
s łu ch iw an o  da lszy ch  o s k a rż o ­
nych .

J a k o  p ie rw sza  zo s ta ła  p r z e ­
s łu c h a n a  osk. Sala  ve l  S a ra H i l -  
se n ra th  2 3 - le tn ia  s łu ch aczk a  U.

J., n as tępn ie  p rz e s łu c h a n o  osk. 
Emila K o czarę ,  4 0 - le tn ie g o  s to ­
la rza .

O sk a rż e n i  d o  winy się nie 
p rzy zn a ją .

W  czasie p ro cesu  d o sz ło  do 
konfl ik tu  o b ro n y  z p rzew . t r y ­
bu n a łu .

O b r o n a  ż ą d a ła  by o sk a rżen i  
by li  o b e c n i  p o d c z a s  o d b y w a ją ­
ce j się rozp raw y , t r y b u n a ł  jed ­
nak  odm ów ił żądan iu  o b ro n y ,  a 
p rz e s łu c h a n y c h  o s k a rż o n y c h  n a ­
ty ch m ias t  usuw ano  ze sali  s ą ­
dow ej.

Dziś da lszy  c ią g  procesu .

Przed procesem o napad na listonosza w Krakowie
j . u  s ię  dow iadu jem y, sp ra w a  

n a p ad u  ra b u n k o w e g o  na lis to­
nosza  przy ul. S ław kow skie j  z 
p rzed  kilku tygodn i n iezad ługo  
znajdzie  swój ep i lo g  p rz e d  s ą ­
dem  p rz y s ię g ły c h  w K rakow ie . 

O b a j  sp raw cy ,  E ich en w a ld  i

Siegfierd  zas iąd ą  w dn iu  13 lip- 
ca  na ła w a c h  o sk a rżo n y ch  p rzed  
sąd em  p rz y s ię g ły c h  w K ra k o ­
wie. R ozpraw a zo s ta ła  rozp isana  
na dw a dni.

O n e g d a j  w p ły n ę ły  do  sądu  
wnioski d o w o d o w e  o b ro n y .  W

dalszym  c iąg u  S ie g f ie rd  w yp ie ra  
sie s ta n o w c z o  udziału w n a p a ­
dzie , E ichenw ald  zaś s t a r a  s ię  
u sp raw ied liw ić  swój c z y n  w y- 
ją tkow em i w arunkam i i tozpacz-  
liwą sy tu a c ją  m a te r ja in ą .

Teatr miejski: „T.afika pani genera­
łowej".

Itltrliir kii knkmkió
Adria: ,Co mój mąż robi w nocy". 
A t la n t i c  „Tajemnica małej Shirley" 
oraz ,(ch jo ce" ,
A p o l lo  Zmiana aarc".
B a g e lw lu : „Bąroud" otaz rew ja , Jan- 
Icowilci na manewrach",
D e m  ż o łn ierza  „Nie będziezz kurty­
zanę".
Pramień i „Pogrzeb i .  p. Merezalke
Pjiłaud^kieoo". v'
lĄ -ó ł „ P i.a er  Kordecki — ebroeca 
Częstochowy".
Słonkę : „Precz z kryzyzem". 
a w it  „Golgota".
C itn Ł ."  „Złodziej zerc*'.
U c lo c h a  „Czerwona dama".
W anda: „Niewolnica z Madalay". 
Zorza: „Zdobyć cię mnizę".

Fotopiaztikón Szczepańska „Brazyl­
ia" Seaaeka „Kairo*

Radje

Epilog krwawej bójki na Plantach
Dnia 2 g ru d n ia  u b ieg łego  ro ­

ku p rz e c h o d z i l i  p rzez  p la n ty  k ra ­
kowskie  o p ó łn o c y  A n to n i  Kor- 
ta  i H . Zdun lekko  p o d c h m ie ­
len i  i w eso ło  rozm awiając.

W  p ew nym  m om encie  p o d e ­
szli d o  n ich  W ład y s ław  W osz- 
czyka, m o n te r  i A n to n i  K ow e- 
nia, rob o tn ik ,  żąda jąc  od  n ich ,

by ich p o częs to w a li  w ódką  z 
flaszki, k tó rą  mieli p rzy  so b ie .

G d y  ci odm ówili z ażąd a l i  od  
n ich p ien ięd zy ,  p o d  g roźL ą  p o ­
bicia .

G d y  obaj p o n ow nie  się s p rz e ­
ciwili W o szczy k a  i K ow eń w y ­
jęli noże  i poran ili  ich  zadając  
im ^ze reg  ran  na ca łcm  c.e le .

W czora j  obaj o d p ow iada li  za 
n a p a d  i pob ic ie  p r z e d  sąd em  
okr. karnym  w K rakow ie .

P o  p rz e p ro w a d zo n e j  ro z p ra ­
wie są d  uw oln ił  obu  o s k a r ż o ­
nych od  winy i k a ry .

R o zp r .  p rzew . s. o. d r .  S o le ­
cki, osk . p ro k .  dr. D u lę b a .

Bronił a d w . d r .  J a n  B arde l.

Em. major postrzelił porucznika
E m ery tow any  mjr. R. miał za ­

t a r g  osobis ty  z zaw odow ym  p o ­
rucznikiem P. C h o d z i ło  o ja ­
kieś kw estje  w yn ika jące  z dz ia ­
ła lności mjr. R. n a  te r a n ie  łó d z ­
kich k lubów  s p o r to w y c h .P o d c z a s  
u ta rczk i  s łow nej por .  P. rzucił  
p o d  a d re se m  m ajora  i ło w a  ob -  
raźliw e. Mjr. K. w y sz e d ł  do  d ru ­

g ie g o  poko ju , po  chwi-i je d n a k  
pow ró c i ł  i wystrze lił  d o  por. P . 
z rew o lw e ru  ran iąc  go  w p łuco .

P rz e d  są d e m  t łu m aczy ł  się , że 
s trza ł  by ł z jego  s t ro n y  reak c ją  
na s ło w a  por. P., k tó ry  nazw ał 
go  m ian em  obraźliw em .

S ą d  O k rę g o w y  s tan ą ł  n a  i t a -  
now isku , że a trza ł  nie by ł re a k ­

c ją  b ez p o ś re d n ią ,  bow iem  Mjr. 
R. w ych o d z i ł  p rz e d te m  d o  sa- 
s iedn iego  pokoju , z c zeg o  n a le ­
ży w nos ić ,  że nam yśla ł  s ię  nad 
aposobem  za reagow an ia  na s ło ­
wa p o ru czn ik a .  S ąd  p ie rw ize j  
ins tanc ji  akazał mjr. na  1 rok  
w ięzienia .

Trup na boisku sportow em
W B ob ro w n ik ach  w czas ie  

m eczu  w p iłkę  nożną  w y d arzy ł  
s ię  t ra g ic z n y ,  n ieno tow any  d o ­
tąd  w h is to rji  p iłkars tw o w Z a ­
g łęb iu  w y p ad ek ,  k tó re g o  ofia rą  
p a d ł  b ram karz ,  S tan is ław  Tobo- 
lik, la t  20, z D .K .S . D ob ieazo -  
wice.

W  pew nej chwili b ro n ią c y  o- 
fiarnie swej b ram ki Tobolik  rz u ­
cił s ię  na ziemię, c h c ą c  c h w y ­
cić p iłkę i w tym  m om enc ie  zo­
s ta ł  k o p n ię ty  w p ie r ś  tak  n ie ­
b ezp ieczn ie ,  że  z u a r ł  na mitjScu.

Mecz zos ta ł  o czy w iśc ie  p r z e r ­

w any a w śró d  sp o r to w c ó w  w y ­
nik ło  zam ieszan ie .  N a m iejscu 
znalaz ła  się policja, k tó ra  p rz e ­
słucha ła  s z e re g  św iadków  p ro -  
w ad ząc  dochodzen ia .  W y p a d e k  
ten  w y w o ła ł  p rz y g n ę b ie n ie  w 
oko licy .

Ohydna zbrodnia umysłowo-chorej
D o  sw ej 56-le tn ie j  m atk i R o ­

za! ji Gackiej,  zam ieszkałej we 
wsi P o d o le  now e pod  G a rw o l i ­
nem  przyby ło  w g o ś c in ę  c ó rk a  
Emilja M essebe , u m , 's ło w o -c h o ­
ra, k tó ra  c z ę s to  miała a taki sza- 
ł u.

K iedy  w szyscy  spali u m y s ło ­

wo c h o ra  w sza le  warjackim, n a ­
p a d ła  na sw ą śp iącą  m atk ę  i 
zaczęła  ją dus>ć.

M atka  obudziła  się i p ró b o ­
wała  d d e rw a ć  ręce  um ysłowo- 
cho re j  có rk i  z że laznego  u śc i­
sku  d o o k o ła  szyji rozpoczę ta  
się p o m iędzy  m a tk ą  a có  k ą

s tra szn a  walka na  śm ierć i ży ­
cie.

Mimo n a d lu d z k ie g o  wysiłku  
nie udało  się  jed n ak  m atce  w y­
d o s ta ć  ze s z p o n ó w  có rk i  i 
w k ró tc e  leg ła  u d u szo n a  na 
ś m i e r ć .

Afera łapowricza
W  zakończonym  proces ie  o 

w ykradan ie  ak tó w  są d o w y c h  i 
ich  niszczenie  o raz  łapow nic tw o  
w Poznaniu , b. u rzędn ik  p ro k u ­
ra tu ry  S ą d u  O k rę g o w e g o  S tre ich  
z o s ta ł  skazany  na dw a i pó ł  
roku w ięzienia , a pozosta l i  osk. 
na k a ry  od  6-ciu d o  10 m ies ię ­
cy więzienia.

O g ó łe m  w aferze  tapow niczej 
sk azan o  6 o sób , a 2 z b ra k u  
dow odów  winy un iew inn iono .

Merderstwe aa plaży
N u plaży w J ę s o r z e  na  ŚłąsLu 

dosz ło  d o  k rw aw eg o  zajścia, 
k tó re g o  ofiarą  pad ł  25 le tn i 
A b ra m  G ry z g ry n  z Sosnow ca .

G ry z g ry n  k tó ry  w id o c z n e  
miał jak ie ś  d aw n e  p o ra c h u n k i  
z kolegam i, p a d ł  o f ia rą  zem sty  
Z os ta ł  on ta k  silnie po i j u t y  n o ­
żami, że p rzew iez io n y  do  szp i­
ta la  walczy ze śm ierc ią

Ma on 7 n ieb ezp ieczn y ch  
ran. S p raw có w  me z d o łan o  sa-

trzym ać ,  a naw e t  ranny  śm ier­
te ln ie  G ry z g ry n  nie  je s t  w s ta ­
nie p o d a ć  nazw isk .

fi r e n t o w e n l a
Polic ja  k rakow ska  are sz to w a ła  

Z y p u lsk ą  W ik to r ję ,  la t  3 9 ,  r o ­
b o tn icę ,  zam ieszka łą  p rz y  ul. 
D w orsk ie j  11, Le ibe la  M a u ry c e ­
go, la t  32, M ostow icz S te f a n ję ,  
la t  34, ro b o tn ic ę ,  zam ieszka łą  w 
W oli D uchackie j,  Feliksa Jas iń ­
sk iego  lat 31, o ra z  M ar jana  
S zcze rbę ,  la t  39, k raw ca, w szy ­
s tk ich  za k rad z ież .

Kraków G.; 12.00 Hejnał 12.03 Tr. i  
Waraz. 16.50 .'raaam. a ar.z. Lwa - 
wa i Torunia 11.10 Skray ika dla daia- 
ci 16.40 W iad om ościb ieżące 1 1 .4 .Tr. 
z W a r n . 19.15 Koncert 19.30 Tranem, 
z Waraz. 20.00 Pcradnik turjityczny. 
21,10 Tranem, z W a m . i a.* owa 22.21 
W iadomości aportewe 22.25 Tranam. a 
Waraz.

Dzienny dyźoraptek
. .„teka pod Białym Ortem Rynek A  

—B 4a, Łobzowika 6, pod iw . Kinga 
Grzegórzecka %. pad Złotym Lwom 
D ługa 4, pod Murzynom Krakowaka 
19,

Podgórze pod Opatrznością Brodaia- 
■kiego 1.

Nocny dyżur lekarzy
Dr. K elheler Artur A L  Kre„idikiege 

4. Dr. G rebicbeid Ladwik Mikelujeke 
32. Dr. Owczyńilci Tacieuiz Lubici 34. 
D i. Silherberg Stefanja Starowiślna

R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A ,1 K raków , ul. N a G ró d k u  2 —  T e le fo n  173-02 (od^godz . 8 — 11 w poł.

Tajemnicze otrncie
D ziw ne b y ło  zak oń czen ie u- 

cz ty  w mieszkaniu przy ul. ś l ą ­
skiej 2 w B y d g o szczy . M ałżon­
kow ie M arkiewicz# zaprosili do  
■iebie trzy owoby i w szyscy  rę­
czyli s ię  tortem .

P o  tpożyciu  tortu w szyscy  
odczuli straszne b o leśc i w ięc  
natychm iast w ezw ano karetkę 
pogotow ia, która zabrała ich do  
szpitala. Zgodnie obok sieb ie  nn 
łóżkach  szp itala  leg li: W ikter  
i Franciszka M arkiewiczowi#, 
Roman i Pelogja Strahlan oraz 
Klara C ieślinska.

Tajem niczem  tera zatruciem  
zainteresow ały s ię  w ładza po­
licyjna: Praw dopodoknie przy­
czyną zatrucia była minimalna 
ilość arszeniku jaka znajdow ała  
się w m aśle użytym  do w ypie­
ku tortu.

Trigcdji iony 
kupca

W  B iałce szlacheck iej p o p e ł­
niła sam obójstw o M. M u .J low a  
żona tam tejszego kupca, która  
zakochała się  w m iejscowem  
nauczycielu i stykała  s ię  s nim 
codzienn ie .

Mąż M andlowej dow iedziaw ­
szy się  o tam, nakazał jaj kate­
gorycznie zerw anie z kochan­
kiem .

W czoraj gd y  M andel b tw ił  
w G linianach, żona jago p oże­
gnała się  ze swym  8-latnim  
synkiem  i 3 -letn ią  córeczk ą  i w 
ich oczach  strzeliła  sob ie w  
skroń.

W o fn y  u n iw e r s y te tu  
■ b o c z e n ie m

W ydział śled czy  wa Lw ow ie  
aresztow ał w oźn ego  uniw ersy­
teck ieg o  Józefo  Zarzyckiego pod
zarzutem zwabiania do sw eg o  
mieszkania n ie le tn ia h  dziew cząt  
które n astępn ie zniew alał.

Z arzyckiego po w stęp n ych  
d och od zen iach  od staw ion o do  
dyspozycji sęd z iego  ś led czeg o .

CENY O G Ł O S Z E Ń :  w K ro n ice  k ra k o w sk ie j  ca ła  s t ro n a  800  zł., p ó ł  s trony  50Q zł. w iersz  mm. 50 gr. 
‘O d p o w ie d z ia ln y  R e d a k to r  i W y d a w c a  A lf re d  K w iatkow ski

D robne 15 groszy  za w yraz
D rukarn ia  „ M o n o p o l"  K rak ó w  N a  G ró d k  2 T elefon . 173*02,


